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7. Łowiectwo w dobrach duchownych. 


Jak wogóle do wszystkich dóbr, tak i do posia- 
dłości duchownych, przywiązane bylo prawo palowa- 
nin na drobnega zwierza, na którego każdemu wolna 
było polować. W najdawniejszych dokumentach apo- 
tykamy wzmianki a wsiach poszczególnych „eum vena- 
tionibux" ", i równocześnie już w XII wieku spotyka- 
my osobną, klasztorną slużbę lowiecką. 

Tak się rzecz miala co do rrnatio parca; venalia 
zas magna należała naturalnie do księcia, jak to z za- 
sad prawa lowieckicgo wynikwo. Stwierdza to także 
przywilej Konrada, księcia mazowieckiego, ź r. 1230 3), 
który, uwalniając kościól na Mazowszu od stanu low- 
ców, zastrzega jednak księcin prawo polowania. Lecz 
klasztory szczególniejszy podówczas opieką książąt 
otoczone, i pod względem prawa polowania nie pozo- 
staly upośledzone. Dobra kościelne i klasztorne po- 
chodzily przeważnie z nadań książąt, prawdopodohnie 
więc może przy nadaniach tych książęta zastrzegali 
sobic prawo łowów na większą zwierzynę, czyniąc je 
dopiero następnie przedmiotem specyalnych nadań. 
Tem możemy sobie tłómaczyć liczne abdarawywania 
kościolów prawem łowów w ich własnych dobrach. 
Tak np. klasztor w Lądzie otrzymał r. 1201 nawet 
przywilej, że łowcy klasztorni mogli wraz z książę: 
cymi, niekrępowani żadnemi granicami wszędzie po- 


1) Item Sovidie cum docimia cum villis et carum incolis, cum 
venatione, cum c€nstoribus KW. 7. Bulla Innocentego II. — item Nii per 
totum inter Thur et Cholm cuin castorihu« et eorum cuatodibue. Ibid. 

Lubens ct attinencie cius... cum... venacionibue, castoribus et mellifi 
ciin... przywilej Holerlawa Wysokiego z r. 1175 dln klasztoru U'ystee- 
ków w lubiążu KW 21, 

: Caalurea et bestias cuiuscunque generin. 

su, i mna 101 w. m 


Ulanoweki, Duk. 


Z POLOWAŃ 
w Ameryce Południowej. 


III. 


Niedźwiedź. 


(lokonczenie). 


Rok IK4T/1XT8B spędzilem wraz z towarzyszem 
moich podróży, š$ p. Konstantym Jelskim, w malej 
osadzie Tambillo, położonej wśród abszernych lasów 
na granicy prowincyi Jaen w Peruwii. Tambillo sklada- 
lo się z trzech chat, rozrzuconych w udległości kilku 
staj jedna od drugiej, w pośrodku pięknego basu. Pod- 
czas codzienny ch moich wycieczek w okolicy, zdarzyło 
mi się nieraz spotkać z niedźwiedziem, raz tylko jc- 
den wszelako mialem go na strzał wygodny. Było to 
wkrótce po przybyciu mojem do Tambillo w przed- 
dzień wyjazdu do miasteczka Cuteroo, gdzieim się 
miał spotkać z Jelskim. Pragnąc zawieźć co w pre- 
zencie gospodarzowi naszemu w Cuteroo, postanowi 
łem iść do lasu, aby nastrzelać penelop (rodzaj du 
żych, kurowatych ptaków, których mięso jest bardzo 
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lować ). Niewątpliwie też z tym przywilejem musiało 
się lączyć i praw? venationis magnac, mniejszy odeń za 
kres obejmujące. Ponieważ klasztory w prawie polo- 
wania upatrywalv przedewszystkiem przysporzeni« 
zysków materyalnych, przeto najczęściej spotykamy się 
z nadawaniem im prawa lowów najkorzystniejszych — 
hobrów %. Wogóle jednak do połowy wieku NIL na- 
dania te nie są liczne jeszcze. wielka ich ilość za to 
przynosi druga połowa tegoż wieku. Przywileje idą 
nieraz bardzo daleko, nadając szerokie uprawnienie, 
i tak np. biskup wroclawski otrzymuje wszelkie pra- 
wo polowania w calej kasztelanii wolhorskicj*), a ka- 
pitała wrocławska w kasztelanii mileckiej:). Kazi- 


| mierz, książę kujawski, r. 1252 nadaje biskupowi wło- 


| cuiua het hratiam inventam inaequcntur 
| dietac villna ct nominatarum nylvarum vugert, cam licita iniejuanlur. 


clawskiemu prawo ścigania zwierza po za granice 
swych posiadlości, jeżeli podczas łowów zwierz, na 
hiskupiem terytorvum ruszony, przejdzie jego grani- 
ce 3). Również dozwolonem bywa niekiedy opatowi lub 
wogóle duchownym polować z sokolami, a w tym celu 
też wybierać młode z gniazda aokola*) Na prośby 
poszczególnych dygnitarzy duchownych daozwalają im 
książęta na prawo polowania w dobrach duchownych 
prawie z reguly. jak mówią dyplomata „pro spe riłac 
aeternae“ ". Na Mazowszu Konrad, ks. krak, maż. 
i kuj, r. 1230 stwierdza przyznany kKościalowi przy 
wilej, uwalniający wsi kościelne od obowiązku stanu 


i 
) 
pircatores «uos AC poRteroruni 
scjuantur Kod. Wiclkop. Jh3 
2) s. H. Badeni myli aię, sudzyc, że jedynie prawo polowania 
bobrów bylo udzielanecm przez knięcia, jako jemu tylko zastrzeżone. 
Powyżej cytowany dakument (Ulanowaki, Duk, kuj. i maz. 13) i wie- 
le innych podobnej treści świadczu, iż równorzędnie z bobrami «tala 
i inng, wyżrzn zwierzyna 

1) Wlanowski, Dok. kuj. i maz 1:) 

4) Ad quem eciam aolum in tota castellania Miliczcnci jus pe 
rlinet venatioma, quemvia cuam dux ibidem aliquando consuevcerit 
veneri. Təchoppe Stcnzel 317, r. 1249. 

3) Cum autem eiusdem Epiacopi vel nuccesnorum muorum vc- 
natore, in toto districtu villae Dobrzejowicae et in predictia aylvie 
quocunque cztrn limites 


Ut piscatores ac venatores predictorum frateum venatorca ac 
eorum ubiquc piacando ac venando 


Rzyazcz.-Muczk. II, 2, rtr. D98. 

aj Utoutem coatingorit aliquem cnethonetn invenire accipi- 
tram vel oisum debit eligere prepósito de quolibet nido unam avcm 
alioquin ai aliter facerint, aequieter eoa pena videlicet media marca. 

1] Cessimug criam ad supplicationem predicte abbatinae et ca- 


| atoribus, qui cuatodicbantar et vcnahantur in villa cius in melis ct 


terminia eorum pro spe vite etecne. Ulan. Dok. k. i m. 297, 12. 


cenionc, W wycieczce tej towarzyszył mi jeden 
z miejscowych osadników, nicjaki Wincenty, znający 
doskanale miejsca. gdzie się pożądane ptaki w obfi- 
tości trzymały. Chwvciwszy torbę i strzelbę, wyru- 
szylismy około godz. Jej po poludniu do lasu mało 
uczęszczan:y ścieżyną, który osadnicy zwykli byli cho- 
dzić na poszukiwania swego bydła, pasąccgo się po 
wyżej, w regionie pastwisk górskich. Wincenty szedl 
przodem, tornując miejscami drogę przy pomocy wiel- 
kicgo noża, zwanego w Ameryce Poludniowej „ma- 
chete“. Gdyśmy już tak z pól godziny po lesie prze- 
maszerowali, przewodnik mój nagle się zatrzymal 
przy kawalku spróchniałego drzewa i wskazał mi go 
końcem noża, mówiac: 

— Niedźwiedź się tu włóczył nie dalcj, jak dziś 
rano może. Te świeżo nadłamane gałązki świadczą do- 
statecznie o tem. 

— A czegóż on tak szuka w spróchniulem drze- 
wie? — zapytałem. 

— (araguayes (nazwa czarnych chrząszczy z ro- 
dzaju Passałus) —: byla odpowiedź. 

Zdziwiłem się niecpomalu. że krewny strasznego 
grizzly bear żywi się marnemi owadami, lecz przypo- 
mniałem sobie, że i nasz niedźwiedź nie pogardza 
miodem, który wraz ze pszczolami spożywa. Jednocze- 
śnie też przyszło mi na myśl, że się możemy z nie 
dźwiedziem spotkać, i pod wpływem tej reflcksyi 
chwyciłem się za kieszeń kurtki, gdziem zwykle no- 
sil kilka kul na przypadek spotkania z grubym zwie. 
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i zastrzegający, że łowcy książęcy będą sami pełnić 
te czynności, do których zwykle pociągana ludność 
wiejską 1). Cickawy jest dokument, wydany między r. 
1189 a 120G a w którym Kazimierz sprawiedliwy po- 
wiada, że od katedry krakowskiej otrzymał prawo 
lawów w dobrach Chropy i Kalno dożywotnie oraz 
prawo do nakładania ciężarów prawa książęcego. 
Fakt ten nie da się inaczej wytłomaczyć, jak tvlko 
przypuszczeniem?*, że prawa te poprzednim jakimś 


przywilejem musialy być przez księcia nadane katedrze, | 


dlatego książę musial prosić potem kanoników kate- 
dralnych o oddanie mu tych praw, z reguly tylko księ- 
ciu przysługujących *) Książę prosił o prawo to wida- 
cznie jedynie w celu zaspokojenia myśliwskiej pasyi, 
gdyż zwierzynę samą, o którą znów glównie kanoni- 
kom chodziło, zobowiązuje się oddać katedrze, li pra- 
wo polowania dla siebie uzyskując. 

Duchowni oddają się myślistwu z namiętnością 
do tego stopnia, że wywoluje to ze strony wladz ko- 
ścielnych zakazy polowania. W drugiej połowie XIII 
wieku zakazuje polowania zakonnikom na synodzie 
budzińskim r. 1279 biskup firmański, Filip, legat npo- 
stolski *;. 

Biskupi i wogóle duchowni, panowie, a także 
i klasztory, posiadali osobnych urzędników — low- 
czych. łowczego takiego spotykamy w slużbie arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego, Jakóba II (Ołpa venator 1299). 
Osobnych slużcbnych łowców spotykamy także w do- 
brach duchownych. 


1) Quod caniductore= et venalorcs cum retibus et falconarii 
non intrent villaa episcopi et canonicorum et abbalum, ecd cum cani- 
ductore ct indagatore perlustrent ailvas em ambitue et observent io 
villa aua trananatecionem cervi. Kcirzyński, 30 Dokum. Nr. 1- 

a) Pickosińaki, ludność wicánincza w P. lace, etr. 6i). 

3) Ego carinurus divina disponente Clementia dux polonie 
a canonicin beati Wencezla: in chrapis et calno licentiam venandi 
omnibua diebua vite mec bumili pelilionc impelravi. Ceteraque nichi- 
lorminus ad eosdem canonicos iura pertinentia optimi ut polc alan, 
nastaua preuori ct alia. Notum igitur sit omnibus quod quamdiu 
vixero de omnibus beslis que in predictorum locorum ailvia intervi- 
cientur predictis canonicie— in signum licentic debco reddere. Itaque 
pont deceaaum meum quicumque gratuite cancosionia munus heredi- 
terio iurc optinere contra mea impetrata altemptaverit ab oralionihuk 
totius eccleje sit BeUgreguiue. Kod. kat. krak. V. 

41 Ni quie religiosus invenlua fucrit eum cunibua ct avibua ve- 
natoriis cuicupquc aucupanli conceduntur a nohis, Kod. Wielko- 
polski 487, 


rzem. Z przykrością zauwazylem, żem dnia tego, 
wskutek pośpiechu, kul zapomniał, pocicszuem się jc- 
dnak myślą, że niedźwiedzia nic spotkam i uniknę tym 
sposobem niemiłej alternatywy myśliwego, który ma 
przed sobą rzadkiego zwierza, lecz nie ma go czem 
zabić. 

Ruszyliśmy dalej, zaglęhiając się coraz bardziej 
w las: na każdym niemal kraku spotykaliśmy świeżo 
poszarpane pnie, w których niedźwiedź szukał swego 
ulubionego pokarmu: tu i owdzie rozrzucone liście 
Tillandsii świadczyly także o niedawnej gospodarce 
tego smakosza. Naraz Wincenty wskazał mi świe- 
żutkie wydzieliny niedźwiedzia. Gdym byl zajęty 
cegzaminowaniem tych pozostałości, towarzysz mój od- 
krył. że picń sąsiedniego drzewa nosił na sabie świe- 
że ślady pazurów niedźwiedzich. 
Kto wie — zauważył —, czy się zwierz na 
tem drzewie nie znajduje.-- I zaczął przyglądać się pę- 
atej koronie. Ja zaś prawie jednocześnie rzucilem 
okiem na konary sąsicdnicgo drzewa. Tam w pierw- 
szen rozwidleniu galęzi wyglądała z pomiędzy liści 
czarna glowa z brudno-bialemi plamami, o niewielkich, 
stojących uszach i parze szarych oczu. Od czasu do 
czasu głowa ta robila poruszenia na prawo i na lewo, 
pilnie nas śledząc. 


— Patrz-no — rzeklem do Wincentego, wskazu 
jąc mu zaniepokajonega widocznie naszem pojawic- 
niem, zwierza. 
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| W walce o immunitetv dla dóbr kościelnych, ja- 
| ka się w ciągu XII i XIII wieku rozęrywala, chodzi- 
ło także, jaka o jeden z najważniejszych punktów 
przywilejów immunitctowych, o stan łowców książę- 
cych i ciężary lowieckie. Poznajemy z niej, jak cież- 
kim istotnie obowiązkiem były te ciężary. W nader 
jaskrawych barwach maluje położenie uginających się 
pod temi ciężarami, wieśniaków, wymieniona wyżej 
bulla Grzegorza IX z r. 1233. Prócz tej, skarży się 
na stan łowców bulla tegoż papieża z r. 1238, do Hen- 
ryka Pobożnego wystosowanu')) Akcya w tym kic- 
runku ze strony Kosciola padjęta, osiągnęla ten sku- 
tek, że Konrad, książę krakowski, w r. 1242 wydaje 
przywilej, uwalniający wsie biskupstw: pnieżnieńskie- 
go, wroclawskiego i płockiego od stanu łowieckiego 
z wyjątkiem stanu bobrowników, inni zaś łowcy  „iż- 
hał per rim ertorguebunt nisi cis aliyuid per bonam voluntatem 
czxbibcatur*. 


Wprawdzie ogólny przywilej immunitetowy był 
wydany jeszcze przed rokiem 1215, jednakże specyal- 
nie a lowieckich ciężarach nic nie wspominał i temu 
też należy przypisać wydanie tego szczególnego przy- 
wileju. 


Jednak okolo pałowy XIV wieku widzimy pewną 
zmianę w tym kierunku, że książęta klasztorom, któ- 
rym przysługiwalo pelne prawo polowania, częściowo 
je odbierają i znowu dla siebie przekazują. Tak ma 
się up. w Lądzie?) który to klasztor, jak widzieli- 
śmy. obfilowal w XIII wieku w jaknajszersze prero- 
gatywy łowieckie, a także i Edzieindziej dzieje się to 
samo. Należy to przypisać w znacznej części tej oko- 
liczności, że gdy w tvm mniej więcej czasie ducho 
wieństwo przestalo się paruć łowami i znikł sposób 
pozyskiwania sobie przez księcia nadawaniem prawa 
polowania, duchowncgo możnowladztwa, a łowiectwo 
w dobrach klasztornych wykonywali soltysi, — książę 
mogł je odebrać napowrót dia sicbie bcz wielkiej dla 
klasztoru straty. Windykacya ta jednak byla tylka 
częściowa i obejmowała np. łowy tvlko jeleni i dzi- 


"u Kod. Wielkanp. 504. 

3) Wenaltione cervorum ct aprorum pro nosłea regia ve- 
natione rceervata in ciedom, aliex omnes uulitate«.. in paxcuia.. 
ct venationibus ferarum Jnarum libet eive ovium. KW. 1404, z ruku 
J62. 


W tej chwili mysi, żem kul zapomniał, była mi 
bardzo przykrą. wierz siedział na wysokości nie 
wyżej, jak drugiego piętra; celować można było spo- 
kojnie, gdyż się wcale nie ruszal, nie chcąc się zape- 
wne zdradzić. W pierwszej chwili chcialem, aby Win- 
centy skoczył do Tambillo po kule; zeszlobv jednak 
2 półtorej godziny, zanimby powrócił, a slońce chyli- 
lo się już ku zachodowi; nadto chłopak utrzymywaj, że 
niedźwiedź mógłby umknąć, i radził mi strzelać gru- 
bym śrótem. Przeklinałlem w duchu moje roztargnie- 
nie, lecz to bynajmniej sytuacvi nie polepszyla. Po- 
szedłem więc za radą Wincentego, licząc, że na tak 
nieznaczną odległość dość gruby (mniej więcej nasz 
Nr. 0) srát, kości czaszki przebije. Zmierzylem w sam 
łeb, a echo leśne etrzał rozniosło Niedźwiedź, po 
strzale. jak malpa, dał ogromnego susa na sąsiednie 
drzewo, gdzie chwilkę zawisł, a następnie takim sa- 
mym susem wrocil na vaprzedniec micjsce, skąd, pa- 
trząc na nas, od czasu do czasu silnie lawą patrz- 
sal, jakby mu tam coś dolegało. Widocznie więc strzał 
byl celny, lecz śrót za cienki, kości nie nadweręży]. 

Szybko nabijałem strzelbę, kladąc tym razem 
silny bardzo nabój. Tymczasem zwierz zajął dawną 
pozycyę i zwróciwszy się do nas pyskiem. obserwo- 
wać, jak pierwej, nas począł. Powtórnie zmierzyłem 


1) Przez cala moją podróż po Ameryce Poludniowej używalem 
śrótówki, przyczem jedny lufę nabijaleim zawsze dunścikiem na dma- 
bne ptaazki, które stanowily główne cel mej wyprawy. 


310 
ków, jak w Lądzie, lub — jak to miało miejsce w Po- 
znaniu — „cenatio magna“ z wyjątkiem jeleni i sarn. 

br. Tadeusz Maakoacski, 


(l Łowiec“). (C. d. n.) 


WIKTOR STEPHAN. , 


OPATA S 


Sii 


"s 


I 


(Ciag dalszy). 


Rozróżniamy dwa rodzaje remiz: słałe i 
nosne. 

Słałemi nazywamy takie, które, założone z drzew, 
krzewów i trwalych roślin, mają przeznaczenie dłuż- 
szy lub nieograniczony czas trwać na jednem i tem 


samem micjscu. 


prze- 


Przenośne — założone są ż roślin jednorocznych | 
i trwają rok jeden, t. j. od wiosny jednego do wiosny | 


drugiego roku. 
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10) Co obejmować powinna remiza? 

11) Jak ochraniać remizę? 

12\ Jak obchodzić się z remizą podczas polo- 
wania. 


Powyższe pytania kolejno omówimy. 


1) lle remiz założyć mamy? 

Wprawdzie ilość remiz stoi w stosunku prostym 
do rozległości terenu, niemniej jednak ważną jest 
rzeczą określić obszar gruntu, jaki za maximalny 
przyjąć należy, a na którym remiza znajdować się 
powinna. 

Dla kuropatw oznaczamy ten obszar na mniej 
więcej 100 morgów, i potrzebę remizy uzasadniamy 
tem, aby zwierzynie nastręczyć w jej najbliżźszem oto- 
czeniu dogodne miejsca lęgowe, a także tem, aby za- 
krożona niebczpicczeństwem, blizkie miala schronienie. 
Z drugiej strony obszar mniej więcej 100 morgów 
jest dostateczną przestrzenią, na której ruszona zwic- 
rzyna ma miejsce pewien czas pierzchać (cieknąć lub 
ciągnąć), jak to zwykła czynić, aby następnie w re- 
mizie się zatrzymać i ochronić. Nie idzie jednak za 
tem, abysmy na terenie, złożonym z 500 morgów, ko- 
niecznie mieli 5 remiz urządzać. Może właśnie okaże 
się z wiclu względów praktycznie i więcej celowo 
założyć dwie większe: co do tego więć kierować się 
wypada zbiorowemi okolicznościami. 


Aby przy założeniu remiz mieć pewną wytycz- 


ną, zadać sobie musimy następujące pytania: 
1) Ile remiz założyć mamy? 
2) Gdzie remizę zalożyćr 
3, Jaką przestrzeń przeznaczyć na remizę? 


4) Jakie położenie nadać remizie? 

5) Jaką formę nadać remizie? 

6) Czem obsadzić remizy stałe, a czem prze: | 
nosne? 

1) Jak przysposobić grunt pod remizę? 

8) W jaki sposób remizę założyć i utrzymać? 

9) W jaki sposób przeznaczone do remizy, 


krzewy ugrupować? 


', Damua eciam ct concedimua ecclesie I'oananienai memorate 
in villie prenominatis vcnacionem cervorum, capreolorum, mapnia fera 
aliix omnibua preletmikiis quorum venalionea penilu+< inhibcrinue. 
KW. 1301. 


w samo czolo bartnika, powtórnie echo roznioslo huk 
strzału po lesic. Widocznie ten strzał więcej niedźwie- 
dziowi szkody narobil, gdyż zsunął się, jak piorun, po 
gladkim pniu drzewa; zrazu sądziłem nawet, że spada 
śmiertelnie raniony; lecz dosięgłszy ziemi, puścił się 
gąszczem i w jednej chwili znikł nam z oczu. Win- 
centy, z kordclusem w górę podniesionym, puścił się 
za nim w pogoń, lecz po chwili wrócił, przekonawszy 
się o nieużyteczności tego kroku. 

Poczęliśsmy grunt badać. Obficie brocząca posoka 
wskazywała nam drogę niedźwiedzia; szliśmy więc 


krwawym tropem, zc słabą jednak nadzieją, wiedząc, | 
u zresztą | 


jak ten zwierz jest twardym na strzaly; 
strzal w leb alba na miejscu zwierza zabija, albo mu 
większej krzywdy nie sprawia. Powoli ślady krwi sta- 
wały się coraz słabszemi, aż w końcu tropienie na 
czarnej stopie stało się nicmożebnem. Zawróciliśmy 
więc ku domowi, zmartwieni obaj tem niepowodze- 
niem. Ja szczególnie bylem struty, gdyż była to jedy- 
na okazva zabicia niedźwiedzia, jaka mi się w mych 
podróżach po Kordylierach trafiła. Sądząc ze wszy- 
stkiego, musialem tylko zwierzowi nos silnie pokale- 
czyć, i dlatego tak silnie krwią broczył. Była to pra- 
wdopodobnie samica, gdyż wielkością swoją prze- 
wyższala zaledwie naszego piastuna. 

Nie slyszalem nigdy w prowincyi Jaen, uby nie- 
dźwiedź ludzi atakował; nikt go się też nie boi, a na- 
wet kobiety kijami przepędzają go, gdy na pola ku- 
kurydzy zbyt częsta awe wizyty powtarza. Inaczej je- 


2, Gdzie remizę założyć? 

Wszelka zwierzyna lubi przebywać w pobliżu 
wody, a szczególnie przy wodzie bieżącej, jak przy 
potokach, strumykach, rowach odwadniających i t. p. 

Jeżeli takie wody na terytoryum lowieckiem się 
znajdują, to należy zakładać remizy w ich pobliżu. 

W braku bieżących wód można także remizy 
zakladać przy wodach stojących, jak np. przy opa- 
rzeliskach, które i w zimie nie zumarzają, z tem je- 
dnakże zastrzeżeniem, aby sama remiza miala położe- 
nie wyższe i suche. 

Odwodnienie przestrzeni, których osuszyć nie 
można, pokierować tak, żeby wodę płytkiemi rowkami 
sprowadzać do najniższego miejsca; woda Ściągana 
| rowkami, utworzy wewnątrz remizy zbiornik. í wyż- 


dnak rzeczy się mają po wschodniej stronie Marano- 
nu, w departamencie Amazonas. Po drodze z Pion do 
Chackapoyna podróżny napotyka w trzech miejscach 
krzyże, któremi oznaczono miejsca pożarcia prze- 
jezdnych przez niedźwiedzic. Wszystkie te miejscowo- 
ści leżą wśród dziewiczego lasu, zdala od siedzib 
ludzkich. Niedźwiedzie wybieraly sobie zawsze poje- 
dyńczych podróżnych, szerząc w okolicy postrach, 
i dopiero, gdy kilka osobników zabito, spokój zapa- 
nowal w tych stronach. Ja sam, odbywając w 1879 
roku tę drogę, o maly wlos nic spotkalem się z nic- 
dźwiedziem w jednej ze wspomnianych dopiero co, 
trzech fatalnych miejscowości, zwanej „La Plazuela“. 
Droga w tem miejscu prowadzi w górę wśród gęste- 
go lasu. Jeszcześmy do „La Plazuela“ nic dosięgli, 
gdyśmy usłyszeli rozpaczliwc krzyki czlowieka, wo- 
lającego o pomoc. Wspiąłem ostrogą mula i pospic- 
szyłem, Sądząc, że kogo rabują; trze li mialem w po- 
gotowiu. Przybywszy na mały równinkę, od której 
nazwa miejscowości pochodzi (La Płazueła— pa hiszpań- 
sku — placyk), spostrzezłem wystraszonego Indvanina, 

— Niedźwiedź, panie, niedźwiedź! —krzyczal roz- 
paczliwie. 

-- Gdzie niedźwiedź? — zapytałem, — oglądając 
się dokola. 

— Tam, tam — odrzekł, — wskazując na gąszcz. 

Zeskoczylem z mula i wszedłem do gąszczu, 
a za mna podążył mój strzelec, lecz obaj. pomimo 
nujszczerszych chęci, zwierza odkryć nie mogliśmy. 


Nr. 20. 


sze i osuszone partye okolo zbiornika zużyć na re- 
imizę. 

W eelach hodawli, zakładać remizy bliżej środ. 
ka terytorvum inyśliwskiego, «a zawsze najdalej od 
dróg. ścieżek i t. p. uczęszczanych miejsc, aby tym 
sposohem zapewnić zwierzynie spokój, który jest bar- 
dzo pożądany i stanowi najważniejszy warunek jej 
pomyślnego rozwoju. 

Na falistym terenie nadać remizam wystawę slo- 
neczną, czyli urządzać je na sklonach południowych, 
lub południowo zachodnich. 

Co do jakości gruntu, to rozumie się samo przez 
się, że na żyźżniejszych kawalkach jest remiza więcej 
potrzebna, aniżeli na lichych, bo z natury rzeczy 
w tej miejscowości jest więcej zwierzyny, więc 
i schronienie dla niej więcej pożądane. 

3. laką przestrzeń przeznaczyć na remizę? 

stosownie do rozłeglości terenu i ilości remiz, 
granice wielkości remizy wahać się 
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| miz zwrócony być ku północnemu za- 


chodowi. 


powinicu 


5) 


Na różnych, ornych lanach polnych najodpowie- 
dniejazą, tormą będzie prostokąt, którego boki mają 
się do siebie jak 1:4-ch, następnie taki prostokąt, 
którego boki maja się do siebie, jak 1:3ch; dalej troj- 
kąt równoboczny formy kwadratu; koła i elipsy nie 
można zalecać, gdyż najkrótszemi bokami opisują nitj- 
większa powierzchnię, a tu wlaśnie idzie o to, żeby 

, powierzchnia, wydzielona na remizę, była jaknajwy- 

 datniejszą. Wydatność remizy osiągnic się wlaśnie 
dlugością boków: im bowiem boki dluższe, tem łatwiej 
zwierzynie na remizę natrafić i w razie potrzeby --- 
schronić. 


laką farmę nadać remizie? 


6) Czem obsadzić ramizy przenośne, a czem stałe? 


Remizy przenośne: Każdy kawałek końskiego zębu 


mają między l-nym morgiem a ', czę- 
SCN} MOTĘKIiL. 

Większych remiz niema potrze- 
by zakładać, a mniejsze nie przynoszą 
pożądanych korzyści. Zasada powyż 
sza odnosi się do gruntów równych; 
jeżeli jednak remizy zalożyć zamierza- 
my na brzegach rzek, na stokach ur- 
wisk i t p. to wówczas im więcej 
podobnej przestrzeni na remizę prze- 
znaczymy, tem lepiej przysłużymy się 
hodowli, a uszczerbku w użytkowym 
gruncie nie będzie. 

Powyższe oznaczenie wielkości re- 
mizy dotyczy tak remiz stalych, jak 
i rocznych. 


i 
T 


F pf F 


4 lakie położenia nadać remizie? 


Jeżeli konfiguracya terenu polo- 
żenia remizy nie oznacza, to w takim 
razie należy jej nadać takie, aby 
dłuższy bok wystawiony był do strony poiudniowej, 
a węższy przeciwko zawiejom śnieżnym i mroźnym 
wiatrom W naszym kraju zatem krótszy bok re- 


Widocznie umknął przed nami tchórzliwie. Wówczas 
wróciliśmy na drogę i tutaj Tndvanin objaśnił nas, że 
wielki bardzo niedźwiedź zastąpił mu drogę i pomimo 
krzyków nie chcial się usunąć, aź póki naszego zbli- 
żenia nie usłyszał; wtedy dopiero zniknął w gąszczu. 

Znając już poprzednio niedźwiedzia kordylier- 
skiego z prowineyi Jaen, niepomału bylem zdziwiony 
temi faktami, gdyż wyrobilem w sobie przekonanie, że 
jest to zwierz szkodliwy li tylko dla bydła domowe: 
go, a nigdy dla ludzi Tego jeszcze samego roku 
11479), bawiąc w dolinie Huayabamba, dowiedzialem 
się, że jakis mlody Indyvanin, ukrywszy się w lasach 
przed poborem wojskowym, naznaczonym z powodu 
wojny peru-chilijskiej, został pożarty przez niedźwie- 
dzia. W szałusie, jaki sobie ten nieszczęśliwy sporząy- 


dzil dla ochrony od deszczu, znaleziono tylko jego | 


sakwy, lecz po śladach odkryto miejsce, gdzie dra- 
pieżnik wyprawił sobie ucztę. liczne szczególy dowo- 
dziły, że rozboju tego dopuścił się niedźwiedź, a nie 
guar, który na tych wysokościach pojawia się tylko 
w wyjątkowych razach. 

Tak więc i między niedżwiedziami kordylierskie 
mi zdarzają 8iĘę man catery (zjadacze ludzi). 


Jan Sztoleman. 


llemisa 


lub kukurydzy, pozostawiony na pniu do następnej 
jesieni, spelni zadanie przenośnej remizy. Stadka ku- 
ropatw mają w nich nietylko dogodne schronienie 
przed zmianami powietrza, ale także doskonale ukry- 
cie przed drapieżnikami, gdyż za najmniejszym ruchem 
szelest suchego liścia ostrzega kuroputwy o grożącem 
niebezpieczeństwie. 
(C. d. n). 


ma = = 


W sprawie sztucerów. 


Z przyjemnością czytam pilnie „Łowca Polskie. 
go", zawsze znajdując w nim coś nowego, coś cieka- 
wego i pouczająccgo, a przy stalym jego charakte- 
rze pisma poważnego, dalekim od wszelkich polemik 
i sporów osobistych, pismem tem nigdy się nie można 
przesycić, ani do niego zniechęcić; nie Zatem dziwnego, 
że w ostatnim Nr. 18 Szanowny Pan Włodzimierz Lubicz, 
atale zamieszkujący Rosyę i w ostatnim czasie zapre 
numerowawszy „Łowca Polskiego“, oddaje mu zaslu- 
żone pochwaly i wyróżnia ad innych, znanych mu 
pism tego rodzaju. W nadeslanej przez się korospon- 
dencyi do „Łowca Polskiego* pod tytulem „W spra- 
wie sztucerów*, Szanowny Korespondent, opisując 
awój nowożytny sztucer cal. 450, wyrobu belgijskiego, 
ze stali Campound Cap. do kul rozrywających i wy- 
mieniając rezultaty swego polowania. mianowicie na 
łosie. z których to rezultatów wnioskować można 
śmiało, że Szanowny Autor należy do grona powa- 
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żniejszych myśliwych, w korespondencyi swojej do 
„Łowca Polskiego“ wyraża życzenie zansiągnięcia nie- 
których informacyj o sztucerach i w końcu odwoluje 
się do prenumeratorów o wyświetlenie kwestyi, mia- 
nowicie: „czy przy używaniu do tego sztucera prochu 
Tiszewa, lub Sokół i kul z czystego olowiu, rezultat 
nie bylby lepszym? 


Wskutek zatem powyższego zapytania. uważam | 


za przyjemny obowiązek zadość uczynić żądaniu Sza- 
nawnego Autara i wymienić tu szczególawe wiado- 
mości, oparte na podstawach nauki i teorvi, jak rów- 
nież nabyte dlugoletnią praktyką, gdyż strzelając 
w dawnych czasach do kuropatw z broni skalkowej, 
a dzis z różnych kalibrów czokhorów, mialem spa- 
sobność osobiscie śledzić oddawna postępowe wle- 
pszenie i udoskonalenie broni do polowania Udo- 
skonalenia swoje broń mysliwska zawdzięcza ko- 
losalnvm wsnalazkom w broni wojennej- -i dziś naj- 
donośniejszym sztucerem na świecie, jest małokalibra 
wy sztucereck 6 mm. wynalazku „Lee“, którym jest 
uzbrojona flota Stanów-Zjednoczonych Ameryki. 
czątkowa szybkość kuli równa się przeszło 2,500) stój 
na sekundę, czyli jest trzy razy większa od strzału 
z broni śrótowej Nr. 6. Bronie sztucerowe, tak zwane 


Po- | 


kilomctryczne, przewyższają sila donioslości wszystkie | 


t. zw. ekspresy cal. 100, 450, 500 i inne, lecz nie 
idzie zatem, ażeby te ekspresy, da których i sztucer 
Sz. Autora cal. 450 należy. nie mialy być odpowie 
dnie do polowania. Większa szybkość kuli ulatwia 
możność łatwiejszego trafienia do eelu i daje większą 
penetracyc, Która znów zależy od gatunku Kuli: czy 
kula jest pelną lub wydrążoną. czy w pelnem opan- 
cerzeniu, czy w częściowem na 3/, i 4, it. d. Ekspre- 
sy dubeltawe cal. 450 i inne, da których zapewne 
i sztucer Szanowncgo Autora należy. powinny mieć 
tę dogodność do polowania, że calym wyglądem bro- 
ni i przykładem powinien być jaknajwięcej zbliżony 
do zwyczajnej broni myśliwskiej, z jednym, stalym 
wizyerem. przez który można celnie strzelać na prze 
szlo 250 kroków. t. j. na bliższy dystans hrać ciemno 
muszkę, na dalszy zaś — jasno, czyli pelną muszkę. 
Najlepszy eksprea może mieć prędkość początkową na 
1.400 stóp na sckundę — przy wadze czarnego prochu 


110-%0 grainów ang. ‘grain angielski równa się 1,45 | 


ruskich dali) i wadze kuli pelnej do 310 grain. i wy 
drążonej 230 grain. Proch bezwarunkowa używany 
czarny, angielski „Curtiss v. Harvey Nr. 6*4, może hyć 


zamieniony skutecznie na rosyjski perłowy 1,F; kule | 


koniecznie, zwlaszcza” wydrążone, powinny być lane 
z czystego ołowiu—w sposób, jak to podałem w arty- 
kule swoim o kulach rozrywających — w pierwszych 
numerach „Łowca Polskiego* r. b. 


Wracając teraz do kwestvi, postawionej przez 
Autora co do zastosowania prochu bezdvmnejgo bLisze- 
wa lub Sokola, to przedewszystkiem należy wyjaśnić, 
czego wlaściwie żąda Szanowny Autar, czy większej 
penetracyi, czy też większej czułości rozrywającej ku 
li. Kule z czystego olowiu im większe mają wydraże- 
nie, tem mnicjszą penetracyc, i koniecznie bezwarun- 
kowo dla dobrego dzialania powinny być z czystego, 
miękkiego ołowiu; gdy zas chodzi o większą penc- 
tracyę przy pelnych kulach, to należy dodać do olo- 
wiu "io część cyny lub '/,, rtęci. 

Co zaś do właściwej ekaplozyi. czyli rozerwania 
kuli w strzelonym zwierzu, rzecz się tak przedstawia: 
różne są mieszaniny do uczynienia kuli więcej czulą 
na ceksplozyę. lecz to wszystko bardzo mal} gra rolę 
w praktyce i powinno być zupelnie zaniechane, jako 
bezużyteczne, lecz natomiast każdy dobry myśliwy po- 
winien wyrobić sobie prawdziwe pojęcie a kuli rozry- 
wającej, eksplodującej — rozkwitającej i t. d. bez wszel- 
kiej masy piorunującej; litylko kula z wydrażeniem, 
które może być woskiem zalane lub drewienkiem za- 


tkanc, zawsze w zwierzu będzie rozrywającą. t j. że | 


stosawnie da wielkości otworu rozwinie się na plasko, , 
czyniąc silne poranienie, tak, że otwór wychodowy | 


 gielskich unz, 
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dłonią się nic przykryje. jak to Szanowny Autor miał 
przykład na swoim dziku. 

Co zaś do brunatnego losin, strzeloncgo na 252 
kroki w łopatkę, pa którym to strzale loś uszedł je- 
szcze jakie 300 kroków i stanął, to pozwolę sobie 
twierdzić, że Szanowny Autor pod tym względem 
myli się; kula wcale nie cksplodowala, lecz rozwiną- 
wszy się i utraciwszy silę. pozostala pod łopatką, 
ztąd brak zupełnie farby na trapie i możność przej: 
ścia jeszcze pewnej przestrzeni. (rdyby zaś kula 
cksplodowala, t. j. razerwala się na cząstki przy wy- 
buchu masy ekspladującej wewnątrz zwierza, to ten 
pozostalhy na miejscu, jak piorunem rażony. Miałem 
kilka takich wydarzeń, że w dziku strzelonym do bo- 


| ku, kula rozwinięta pozostala pod skórą na drugicj 


stronie, farby 
szedl. 
Rezwarunkowa nie radzę strzelać ze sztuceru cal. 
450 prochem Liszewa ani Sokoła. Co do donośności, to 
sztucery pojedyncze Mausera, Mannliehera, 5choenaue- 
ra, wyrabiane w Anglii dubceltowe cal 010) systemu 
abee“, znacznie przewyższają wszelkie ekspresy co 
do sily i donioslości; ale 84 one inaczej zbudowane 
i zastogawane da bezdymnego prochu innego gatunku. 
W Ameryce nawet lufy stalowe są z domieszką in- 


prawie śladu nie bylo i dzik jeszcze 


nego metalu. a przy lufach lamanvch to i mowy 
być nie może o podobnej sile strzału. 
Dodać tu uważam ża potrzebne, dla bliższego 


wyjaśnienia sposobu rozwijania się kul w zwierzęciu 
strzełonem, że nickaniecznie potrzeba, ażeby kula hy- 
ła wydrążoną. Kule nawet pełne w części 4, iin- 
nych owinięte w plaszczyku metalowym, czyli w czę- 
ści opancerzone, takze się rozwijają i uważane Si 
za kule rozrywające, i to w bardzo małych kali- 
brach, jak np. 6 mm. Są one na grubego zwierza 
bardzo skuteczne; mamy tego niczaprzceczone przy- 
klady ze strzalow cesarza Wilhelma, który z takicga 
kalibru na większe dystanse strzela akutecznie do je- 
leni, dzików i t. p; po większej części zwierz pada 
w ogniu. Dzialanie rozrywające sprawia tutaj wlaści- 
wie blaszka, stanowiąca opancerzenie kuli. Mogę 
przytoczyć dowód z własnej praktyki. Trzy lata te- 
mu ze sztuceru 6 mm. „Lee“ a kuli w części opan: 
cerzoncj, na kroków 110 strzeliłem do boku jelenia: 
jakem się po strzale przekonał, kula przeszyla cienką 
soscikę przed jeleniem na 2 Kroki i trafila na komao- 
rę; jcleń uszedł jeszcze ze trzysta kroków, po atrzale 
dał dohry znak, gdyż wierzenął zadem. kula. pomi- 
mo, iż przeszyla cienką sosenkę, zrobiła ogromną ra- 
nę; część cąbra nad lapatką wyrwala na szerokości 
dwóch dloni; taki to rezultat z malega kalihru. Kule 
te są dlugie na 26 mn., a opancerzone na 20 mm., 
i tem się tlómaczy podobne działanie. 


W końcu dla dogodności Szanownego Autora 


| artykulu „W sprawie sztucerów*, umieszczam tu wy 


notowanie niektórych wag angielskich i francuskich 
z zamianą ich na wagi rosyjskie, n mianowicie: 

Angielski funt savoir du paist ma w sobie 16 an- 
256 dramsów, 1000 ang. grainów, co 
stanowi na rosyjski, wagę 10,396 zolotników, czyli 
10, 214,016 doli, 


l ros. funt posiada 6316 grain. ang. 

1 „ zolot. „ 63,49 a 4 

l „ dola - (GRAJ , E 

l ang. grama = 1,459 rosyjskim dolom 

1 „ drams = :39,R7 ros. dolom = 27,8 grain. 
l , unz = zolotn.. 64 dolom, 6:37,92 dol. 
1 frane. gram = 22,51 dolom 


e fuutom, 42 zolotnikom, (62 


= 22556 dolom. 


] „ kilagr. 
dolom = 244,65 zołotnikom 


Bazyl Petroic. 
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BRON MYŚLIWSKA 


na Wystawie Powszechnej w Leodyum. 


Dla uczczenia 75ej rocznicy swej niezawisłości 
Belgia urządziła w Leadyum (Liège) 
wszechną latem r. b. Na wystawie tej licznie był re- 
prezentowany przemysł broni palnej, z którego też 
dajemy szczegółową relacyq. Najbogaciej wystąpiła 
Belgia, po niej Francya i wreszcie Niemcy. Inne kra- 
je. a nawet Anglia, nie nadeslalv ciekawych okazów 
z dziedziny broni. Przegląd swój dzielimy też na wspo- 
mniane trzy kraje. 

I. Broń belgijska. 

Myśliwy. który slyszy nazwę Leodyum (Liège), 

wie, z czego glównie to miasto słynie. Oznacza ono 


dla Belgii to samo, co oheenie Suhl dla Niemiec. z tą : 


różnicą, że Suhl jest miniaturą Teodyum. Starsi my- 
śliwi przypominają sobie może jeszcza czasy, kiedy 
oddawano powszechnie pierwszeństwo lufom dziwero- 
wym wyrobu Leodvjskiego: wtedy także Niemcy apro- 
wadzaly z Belgii nietylko lufy do dubeltówek, lecz 
i wiele innych części broni. Dopiero, gdy lufy stalo- 
we zaczęłv rugować dziwerowe, niemiecki przemyał 
broni począł silnie konkurować z Leodyjskin. Mimo 
to, Leodyum dotąd góruje nad Niemcami; niema bo 
wiem prawie ani jednej dubeltówki niemieckiej, zwła- 
szcza tańszego gatunku, którabv nie zawierala bodaj 
kilku części składowych, sprowadzonych z Leodyum, 
aczkolwiek broń ta uchodzi za wyrób czysto nic- 
miecki i naprawdę ją skonstruowano i wypróbowano 
w Suhlu. 

Chcąc krótko scharakteryzować Lcodyjską broń 
myśliwską. rzec możemy, co następuje: o ile wybor- 
ne są bronie bardzo drogie, glównie dubcltówki, o ty 
le lichy jest t. zw. belgijski towar eksportowy, tani. 

Gdy mówimy o Lcodyjskiej fabhrykacvi broni, 
nie należy sobie wyobrazić żadnych gmachów wiel- 
kich z wysokiemi, dymiącemi kominami i olbrzymie: 
mi urządzeniami maszynowemi. Podobnych fabryk 
właściwie jest tam bardzo malo i a nich będzie mo- 
wa poniźej. W Leadyum panuje jeszcze dzisiaj glównie 
przemysł damowy. (Oczywista, że części glówne, np. 
lufy i zamki, trzeba wyrabiać fabrycznym sposobem; 
culą jednak robotę delikatniejszą. dopasowywanie 
i zestawianie oddzielnych części, oraz calkowite wy 
kończanie broni, wykonywują samozielni robotnicy 
we wlasnem mieszkaniu. Między tymi pracownikami 
a} ludzie, będący artystami w swoim rodzaju. Natu- 
ralnie, że każą oni sobie odpowiednio placić za swą 


umicjętność. A ponieważ firma sprzedająca chce ró- | 


wnież dużo zarobić na dobrej broni, przeto nie można 
dostać w Belgii pierwszorzędnej dubeltówki taniej, niż 
za 700 do 1,0% franków. 

Na wystawie, rozumie się. przeznaczono wielki 
obszar na pomieszczenie belgijskiego przemyslu bro- 
ni. Kto tam chcial wszystko dokladnie oglądać i po- 
znać, musial temu poświęcić conajmniej pól dnia 
CZABU. 

Manufacłure d'armea de l Etat, która wystawiła 
w osobnej sali bron wojskową, interesuje nas mniej, 
ponieważ musimy się ograniczyć do opisania współ 
czesnej broni myśliwskiej. 

Obok wystawiła okazy znana Fabrique nationale 
d'armes de guerre z Herstalu, która, jak już nazwa 
wskazuje, zajmuje się głównie wyrabianiem sposobem 
fabrycznym, broni wojskowej. Fabryka ta jest poza- 
tem znana z wyrobu ulubionych, poręcznych pistoletów 
Browninga, a od niedawna także automatycznej, Śróto- 
wej broni Browninga. Obydwa te gatunki broni wyata- 


wiono we wszystkich istniejących odmianach, zupeł- | 
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nie proste, ślicznie grawirowane, ze złolemi ozdoba- 
mi; pistolety Browninga z ozdobami ze słoniowej ko- 
ści lub masy perlowej; słowem, każdy mógl tam wy- 
brać sobie co do gustu. W FKurapie środkowej nie 
uzywa się wprawdzie teraz nadmiernych ozdób przy 
broni myśliwskiej, zadawalając się zwyczajnym gra- 
wirunkiem i bejcowaną osadą, ale Rosyvanie podohno 
lubili dawniej bardzo taką dekoracyę sztuczną i pła- 
cili za nią wysokic ceny. Obecnie już i tam, na ogół 
biorąc, gust się zmienil, fabryka jednak wciąż jeszcze 
wysyla ozdobną broń do Rosyi, gdzie jeszcze zhyt na 


| nią znajduje. 


O ile pistolety Browninga są teraz pożądane 
i nabywane, świadczy najlepiej dzienna fabrykacva 
trzystu sztuk tej broni, które prawie całkowicie do- 
starczane si} do Rosvi, gdzie obecnie popyt na nie 


„znacznie przewyższa podaż. Bron Browninga cieszyła 


się też w roku zeszłym hardzo wielkiem powodze- 
niem prawie wszędzie śród myśliwych europejskich. 
Niektóre drobne wady, jakie razily jeszcze w tej bro- 
ni, zostaly obecnie usunięte przez tę fabrykę; i teraz 
broń ta czyni zadość wymaganiom myśliwskim. 

Wystawę broni wojskowej Fabrique natianole mu- 
simv zresztą pominąć. jako nienależącąy do naszego 
dzialu. Kto bawi w Teodvum i interesuje się specyal- 
nie wykonaniem mechanicznem broni. może oglądać 
wspaniałe urządzenia fabryczne w Herstalu, przed- 
mieściu Leodyum. Trzeba się tylko z góry zwrócić 
do zarządu o pozwolenie; w fabryce mówią po fran- 
cusku i niemiecku. 

W przyległej sali, mającej ze 40 m. szerokości 
i 60 m. długości, uderza przedewszystkiem l.eodyjskie 
Musée armes razem z lanc d'ćpreureg des armes à feu. 
Muzenm jest bardzo bogate i przedatiauwia szczególny 
interes dla malarzy zbroi. Ponieważ jednak tutaj zaj- 
mujemy się współczesną bronią myśliwską, przeta po- 
mijamy atare okazy muzealne. Musimy tylko wspo- 
mnieć o broni myśliwskiej Napoleona I-go, będącej 
oczywiście jednym z najciekawszych okazów calego 
zbioru. Jest ta dubeltówka, wprawdzie przeladowana 
złotem i inncini ozdobami, ale, gdy uwzględnimy mo- 
dẹ ówczesną, - odrohiona bardzo cleganeko. Napoleon 
byl jednym z najgorszych strzelców swej epoki: polo- 
wał jedynie wtedy, gdy musiał ze względów repre- 
zentacyjnych. Jego dubeltówka wygląda też jak bar- 
dzo mało używana. 

Danc d'épreuves (zakład doświadczalny dla ręcznej 
broni palnej) wykazuje na licznych rysunkach i mo- 
delach, jak i którym sposobem próbowano bron. Cała 
ta wystawa jest bardzo poglądowa i pouczająca, 
przedstawia jednak większy interes jedynie dla aawo- 
dowców. zajmujących się próbowaniem broni. 

Bardzo piękny jest także wystawa Ecole d'armu- 
rerie el de petite mécanique w Leodyum. Mało komu do- 
tąd wiadomo, że w Leadyum znajduje się t. zw. azko- 
la puszkarska, w której ksztalcą dzieci teoretycznie 
i praktycznie naa puszkarzy. Uczniowie wstępujący, 
rnuszi) mieć lat dwanaście skończonych. Wystawione 
prace uczniowskie są, tem ciekawsze, że przy każdej 
podano wiek ucznia, który wykonał daną sztukę. Wi- 
dzi się tutaj godne uwagi zdolności. Są tam dalej mo- 
dele, przyrządy, rysunki, zeszyty szkolne, podręczni- 
ki, części broni i podobne rzeczy, stanowiące prawi- 
dlow; wystawę szkolną; sądząc z wystawionych robót, 
wierzyć można, że z tej szkoły wyjdą wiclce utalen- 
towani pracownicy. 

O przemyśle broni w Ieodynm wogóle dodać na- 
leży, że sięga on jeszcze XV-go stulecia. W połowie 
XVII go wieku puszkarze Leodyjscy byli już po- 
wszechnie znani. Właściwy rozrost wielkiego przemy- 
słu tamże datuje się jednak dopiero od r. 1420. Na 
początku ósmego dziesięciolecia wieku ubiegłego za- 
czył się tam wyrób mechaniczny broni, Który się za- 
mienił na wielką fabrykacyę. Podczas bowiem, gdy 
całkowita produkcyn od r. 1820 do 1867 wynosi oko- 
ło 21,18 milionów (przecięciowo 420,000 sztuk rocz- 
nie), to wyrób ten od 1871) do 1902 r. uczynił 45 mi- 
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lionów, czyli 1,220.0%%) rocznie. Podlug 
1809 da 1902 r. wykończono i wypróbowano w leo- 
dyum okolo 9 milionów sztuk. Cyfry te podał „Bane 
d'Fprcuvca', fankcyonujący od r. 1670, jako państwo- 
wy zakład doświadczalny. 


W Leodyum 40 da 45 tysięcy mieszkancow, stit- 


nowiących ©, do 4, ogółu ludności, zajmuje się Wwy- 
rohem broni. Są setki rodzin, które wyrabiają osobne 
jej częsci, kurki, eyngle i t. d., jak to czynili ojcowie 
tych robotników, ich dziadkowie i praojcowie. 

W Leedyun wyrabiają najświetniejsze bronie 
w cenie okolo 1,000 rb. za sztukę i najordynarniejaze 
fuzye skalkowe za 2 rb., rewolwery, krucice, słowem 
bron wszelkiego gatunku i konstrukcvi. Broń skalko- 
wa i perkusyjna sprzedaje się masami, głownie do 
rożnych kolonij zamorskich nietylko dla krajowców, 
ale i dla uczestników ekspedycvj. Zabrunie bowiem 
mt wyprawę z sobą broni adtvlcowej wymaga też zna 
czncego zapasu nabojów, gilz, iglic, przybitek, części 
ladunków i t. d. Tego wszystkiego nie trzeba da bro- 


ni skałkowej, kawalek zaś krzemienia wszędzie się 


znajdzie. Prach ma teraz każdy krajowiee, wyrabiają 
go nawet sami najczęściej. Klak liści sluży za przy- 
birkę, a gdy zbraknie ołowiu albo żelaza, to od bie- 
dy i kamyk wystarczy, gdyż daleko nie trzeba strze 
lać. Jeden ze znanych myśliwych na słonie przywiózł 
okrąkką kulę żelnzną i kamyk, wycięte z rany zabi- 
tego słonia. 

Na wystawic mówiono, że Anglicy i Amerykanie 
nie nadeslali okazów broni, ba obawiali się niekorzy- 
stnej opinii w zestawieniu z obfitością i różnarodno- 
ścią wyrobów leodyjskich. Jest to jednak tylko przy 
puszczenie, niemające Żadnej racyi: to samo mówia 
no także o Niemcach, nie dość licznie reprezentowa- 
nych na wystawie, co już jest praawdopodobnicjsze. 


(Cd. n). 


Józef hr. Potocki 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
CEJLON. 


(Ciąg dalszy). 


Egipt już przestał należeć do krain cgzatycz 
nych, na którego opia zwykly turysta w skromnym 
zarysie myśliwskich notatek móglby się porywać. Ma 
do tego prawa uczony ckiptolog, zapuszczający się 
w poważne rozprawy nad najnawszemi odkryciuni 
archeologicznemi, lub wielki powieściopisarz, gdy ze 


chce przelać na papier odcezutę wrażenia w wvkwin- | 


tnej formie poetycznego opisu. Mimowoli przychodzi 
mi na myśl cudowna kartka z „listów z Afryki“ na 
szego genialnego Sienkiewicza, gdy wspominam uro 
czy wycieczkę o północy, przy blasku księżyca, do 
tajemniczego Sfinksa u atóp piramid (rizejskich, któ 
rego widok niezatarte i głębokie wywarl na nas 
wszystkich wrażenie 

Przed czterema laty głównym celem mego pa- 
bytu w Fgipcie było kupno ogiera arabskiego dla An- 
toninskiego stada; wówczas dopiero w dalszym ciągu 
mej podróży, w Indvach udalo mi się ga nabyć. e- 
raz również oglądalem się zn końmi, lecz upadek 
chowu rasy arabskiej w Egipcie tak jest widoczny, że 
nawet w porównaniu z tem, co widzialem przed czte- 
rema laty, zauważyłem, niestety! — krok ku gor- 
azemu. 


wykazu ad- 
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W Shepheard'a-Ilotel, w 
spotkalem znajomego mi z poprzedńicgo pobytu 
w Egipcie, d-ra Rumiillera, Niemca, jednego z towa- 
rzyszów majora Wissmana, cesarskiego komisarza dla 
posiadłości niemieckich w Afryce Wschodniej. Wracał 
właśnie z glębi Czarnego Kontynentu, gdzie u boku 
Wissmana przez dwa lata bez przerwy brał czynny 
udział w akeyi rządu niemicckicgo około rozszerzenia 
i utrwalenia posiadlości niemicekich nad brzegami 
wielkich jezior: Nvanza i Tanganika. 

Blady, wycieńczony, z dziwnym wyrazem jakic- 
gos eiyglego, nerwowego nicpokoju w oczach. nosit na 
sobie widoczne slady strasznego zmęczenia, torso- 
wiych marszów i ciężkich niewvgód. doznanych pail- 


którym mieszkaliśmy, 


czas dwuletniej wędrówki przez te dzikie kraje. Fe- 
bra nim trzęsla codziennie, mizerny byl bardzo, 


a przytem ciągle jakby zdenerwowany. 

Opowiadał nam między iunemi. że razu jednego, 
podczas wyprawy, gdzies w głuchej, mała znanej 
okolicy, zaniemógł ciężko na zlośliwą gorączkę i byl 
zniewolony przeleżeć kilka tygodni w ciemnej i niz- 
kiej chacie krajowcn. 

Pewnego poranku obudził się po dlugiej bczprzy- 
tomuości kampletnie ślepy. Czy to pod wplywem nad- 
miaru zażytej chininy, czy też z jakiegoś innego nie- 
zbadanego powodu, odjęło mu wzrok zupelnie. Jakie 
męki rozpaczy i niepewności przecierpieć musiał. wy- 
stawić sobie latwo. 

O dalszem pozostaniu na miejscu mowy bvć nie 
moglo: musial z pochodem ruszyć dalej, choć ciemny 
zupelnie. W takim stanie przetrwał Kilka miesięcy, 
wlakąc się za innymi, w piekielnym skwarze, prowat- 
dzony za rękę przez murzynów, zdany na ich laskę 
i nielaskę. niepewny, czy wzrok kiedykolwiek odzy 
ska. znosząc istne katusze fizyczne i moralne, 

Środka leczniczego nikt mu zastosować nic 
umiał, bo przyczyna i rodzaj tej niemocy wzroku by- 
ly nieznane. Dopiero po sześciu miesiącach tego okro- 
pnego stanu, ślepota zaczęła stopniowo ustępować, aż 
zniknęla zupelnie również niespodzianie i sama przez 
się, jak byla powstala. 

Nie będę tu powtarzał jego opowiadań o dozna- 
nyeh przygodach i epizodach myśliwskich; o ich do- 
datnim rezultacie wvmownie świadczyły leżące przed 
jego mieszkaniem w sieni hotelowej, stosy Kości alo- 
niowej, rogów i czaszek uosorożców i antylop wszel- 
kiego rodzaju, skóry lwie i lamparcie i t. p. 

Dziwny urok wywiera Afryka na tyeh, którzy 
raz zakosztowali cgzystencyi w niczhadanych jej stre 
fach. Niejednokrotnie zauważyłem, że mimo istnych 
mąk, dokuczliwych chorob i ciągłych niecbezpic- 
czeństw, z któremi walczyć muszą wszyscy ci cksplo- 
ratorowie, każdy z nich, skora wróci do Europy 
i świata cywihzowanego, jedno ma tylko życzenie i ż4- 
dzę: jaknajspieszniej znpuścić się ponownie w dzikie 
przestworza tego tajemniczego kontynentu. Jakby sila 
jakiej nostalgii nieprzepartej ciągnie ieh napowrót da 
afrykańskiej gluszv. 1 Numiiller, zaledwie tydzień 
w Kairze zabawiwszv, śpiesznie umknąl do Adenu, 
gdzie go Wissman oczekiwał i skąd micli ponownie 
w głąb Afryki wyruszyć. 

Dzięki Bumulerowi udalo mi się „nabyć, a ra- 
czej przyjąć do slużby mlodego murzyna. Bumóller 
przywiózł go właśnie z Afryki Środkowej, a dowie 
dziawszy się, że szukam „czarnego czlowieka”, mnie 
go uprzejmie ustąpil. 

Murzyn mój nazywa się Ferek. a pochodzi z glę- 
bokiego Sudanu, Z nad żródel Nilu Bialego. Gilzie się 
urodził, w jakim jest wieku, do jakiego szczepu należy, 
-- o tem sun nie ma dokladnego pojęcia. Przed dwo 
ma laty dostał się poapału z kilkudziesięciu innymi to- 
warzyszami z Sudanu na terytorya niemicekie w Afry- 
ce centralnej pod rozkazy Wissniana, który formowal 
wówczas swe zbrojne „czarne* bataliony pod dowó- 
dztwem oficerów niemieckich. W wajsku tem. jako 
żolnierz Jego Cesarskiej Niemieckiej Mości. przeslu- 
żył dwa lata i odznaczał się w ciaglych utarczkach 
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z dzikiemi hordami nieprzyjaznych szczepów mu- 
rzyńskich, męstwem i akuratnością w służbie, za co 
go Wissman na podoficera awansował. Wskutek rany, 


otrzymanej w jednej z utaurczek. przeszedł z szeregów : 
walczących, da służby przy osobie Wissmana, potem , 


Bumullera. wreszcie z biegiem okoliczności, w moje 
ręce się dostal. 

Jest sprytny, pojętny i wesoly. Żałuje tylko, że 
się z nim rozmówić nie mogę, ba oprócz narzeczy 
murzyńskich, Ferek żadnego języka nie rozumie; po 
arabsku tylko z trudnością wysłowić się jest w sta- 
nie. Porazumicwaumy się zatem na migi. 

Trzy tygodnie w Egipcie przemknęłv, jak strza- 
la. Nadszedł dzień "6-mv stycznia, w którym mieli- 
śmy w dalszą ku Wschodowi puścić się drogę. Że 
smutkiem rozstaliśmy się z braterstwem, wracającymi 
do Europy, i z żalem pożegnaliśmy brzegi Nilu. 


(© d.n) 
a a 


DEO P>. 


Krótka monografia podług opisu Czecha. J. Wy (lacila, braci 
St. i B. Kubickioh oraz innych źródeł. 


Drop :Otix) należy do rzędu ptaków biegających, 
mając wiele jednak wspólnego z brodzącemi. Przy ocię- 
żnlej budowie, ma bowiem, na sposób brodzących, no- 
gi obnażone, trójpalcowe, bez śladu ksiuku. 

Gatunków znanych jest piętnaście, a mianowi- 


cie: 1) Drop czubaty /Otis Kori), 2) — czarnegłowy (0. | 


nigriceps), 3) — brodacz (0. lardaj, 4)— arabski (0, 


Arabs), 5) ~ Denhama (0. Denhanui), 6) — nubijski (0. 
nuba), T: — bengalski (0. lengalensix,, 8) — kołnierzasty 
(0. Iiouharaj, M. — Wigorsa (0. Vigorsii), 10: — siwo- 
modry (0). coerulescens), 11) — abrożny (0. torquata), 12) 
— czarny (0. aj/ra), 13) —- rdzawoczub (0. rufierista), 
14) — strepet (0. tetrax), 15 — zausznik (0. aurita). 

Myśliwi zwa często dropia „indykiem*, o dropiu 
mówi, że „kayka“. Gatunki O. tarda i (0. tetrar dosyć 
są pospolite na Ukrainiec i Podolu. Największy z drapi, 
(0 kuri, Żyje w Afryce południowej. W Europie naj- 
więcej ma Rumunia dropi wielkich, które tam są na- 
zwiuie królami zwierzyny skrzydlatej. 

Polowanie na dropie należy do najpiękniejszych 
i zajmujących, przedstawia też dla myśliwego wielką 
silę przyciągająca. 

Drop wielki jest nadzwyczaj bojaźliwym pta- 
kiem, który wprawdzie lata mało i niezręcznie, ale 
za to biega doskonale, a przeto nie bez sluszności no- 
si nazwę „europejskiego strusia“. Nadzwyczajnie wiel- 
ka bojażliwość dropia chroni go przed wytępieniem; 
ptaki te bowiem przebywają zawsze tylko na odkry- 
tych łanach polnych, przez ca są oczywiście ciągle 
na widoku. Z drugiej jednak strony najmnicjsze po- 
ruszenie się jakiej istoty nie uchodzi ich bystremu 
wzrokowi nawet na bardzo wielkiej odległości. To ich 
usposobienie stanowi zrcaztiy ogromną ponętę, dra- 
żniąc namiętność myśliwego. 

Wielkie drapie przebywają najliczniej na polu- 
Unio-wschodzie kKuropy: zjawia się jednak dość obfi 
cie także w Galicyi wschodniej i na Węgrzech. zwla 
szcza ua rozległych równinach: wyjątkowo zagląda 
du Węgier zachodnich, Austrvi niższej i wyższej, oraz 
do Styryi; w Niemczech północnych drop przebywa 
na równinach, najliczniej goszcząc w Brandenburgii, 
uraz w dolnych obwodach rzeki Saali. W Szwecyi po 
łudniowcj rzadka kiedy wysiaduje młode, w Anglii 
niema wcale dropia, a w stronach północnych bywa 
rzadkim gościem. 

Najchętniej przebywa na wielkich polach zbożo- 
wych, a szczególnie śród płodów oleistych; tulaj też 
ściele sobie gniazdo. Bardzo licznie znajduje się na 
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obfitych w trawę. stepach Rosvi poludniowej i na ró- 
wninach Polski, Bulgarvi i Rumunii. W Europie polu- 
dniowej zjawia się licznie podczas zimy. 

Drop jest ptakiem, niezmieniającym stanowiska; 
fruwa malym latem, gdy chce rozpoznać abc; okoli- 
cę. Niekiedy dociera w ten sposób do Czech, Austrvi 
niższej i wyższej, oraz Styryi. Na Węgrzech gnieżdżą 
się glównie w kotlinach pomniejszych, między jezio- 
rem Fertó (Neusiedler) Dunajem i Raba z jednej stro- 
ny, a Dunajem. Morawą i Wagą z drugiej. W Austryi 
niższej spotykamy ga głównie w rewirach myśliw- 
skich von Brucka nad Litawa (Leitha) do Wiednia, 
oraz w rewirach morawskich, a wyjątkowo w Mora- 
wii południowej. Na swych glównych stanowiskach 
żyją towarzysko w stadach od 60 do RU i więcej 
sztuk. 

Drop wielki jest właściwie ptakiem pośrednim 
między kurowatemi a blotnemi: jego sposób ży- 
cia ma wiele podobieństwa do życia malych ptaków 
kurowatych. Żywność dropi w młodości składa się 
przeważnie z wszelakich owadów, gąsienic, ślimaków, 
drabnych robaków, szaralczy, ktorych przy sprzyja- 
jących okolicznościach mogą wytępić ilość bardzo 
znaczną; jednocześnie zjadają także ziarnka zboża 
i nasiona chwastów Nic wyrzekaja się także pakar- 
mu mięsnego, a myszy stanowiu dla nich przysmak 
szczególny: dropie s:; przeto nader peżytecznemi pta- 
kami, będąc zarazem ozdobą naszej fauny, przez co 
zasługują też na ochronę. Wyrosla zwierzyna przyj- 
muje wprawdzie chętnie pokarm, zlożony z owadów, 
ale częściej zjadają ziarna, ze szczególnem umiłowa- 
niem zajadając świeże, zielone części rośliny, a mia 
nowicic soczyste żdźbla zboża. mięsiste liście i młode, 
napęczniale pączki rozmaitych roślin, jarmużu i brzo- 
skwi, różnych gatunków rzepaku i innych nasion 
oleistych. Szczególnie w zimie stanowią jedyni ży- 
wność dropia te ostatnie rośliny, które z powodu sil- 
nego rozkrzewienia się i ksztaltów @ znacznej obję: 
tości, rzadka kiedy tylko tak leżą calkowicie ukryte 
pod śniegiem, ani też nie kurczą, się tak podczas mrozu, 
jak inne rośliny zbożowe. Z powodu ulubicnia pokar- 
mu roślinnego przez dropic, mogą one tu lub owdzie 
wyrządzać pewną szkodę gospodarstwu rolnemu: 84 
też gdzieniegdzie niechętnie widziane przez rolników 
na ich niwach. Wszakże szkodę tę hojnie wynagra- 


dzają swem mięsem i innemi korzyściami. 


Czas tokowania dropi przypada w marcu i kwie- 
tmu. Zaczyna się bowiem stosownie do okolicy, klima 
tu, lub panujacej pogody. wcześniej, albo później; 
kończy się jednak zawsze z poczatkiem maja. Gdy 
pierwsze, cieple promienie słońca wioscunego tworzą 
nowe życie, u dropi budzi się popęd da toakowania; 
niekiedy bywa to już w końcu lutego. a od początku 
marca do kwietnia odbywa się charakterystyczna gra 
kogutów. Zaledwie nieliczni spostrzegacze mog: się 
zapoznać zblizka z ta grą. która, ze względu na swe 
wlasciwosci, zasługuje na apis hliższy. 

Jak u wszystkich ptaków, tak i u dropi, barwy 
odzieży gadowcj są szczególnie piękne. Starsze kogu- 
ty noszą charakterystyczną brodę z piór cienkich. 
długich, spiczastych: pierś jest czewona brunatna, ku 
szyi w górę coraz jaśniej czerwona aż do białega 
gardzicia Podczas pory godawcj każde zwierzę, jak 
pisze Raul Dambrawski, posiada największy zapas sil 
i jest najpiękniejsze; to samo więc dzieje się i u dropi. 

Już wczesnym rankiem tokują koguty, a dalej 
dzień caly. aż do wieczoru, przerywając tylko grę na 
czas krótki, gdy żerują. Zlączone poprzednia stada, 
zaczynają się rozlączać, ponieważ koguty coraz bar- 
dziej się prześladują wzajemnie i walka zawzięta wy- 
bucha między niemi. Gra zaczyna się w pierwszych 
dniach wielkim niepokojem śród kogutów. Biegaja 
i krążą wokolo, bijąc skrzydłami, potem kręcą się 
i wirują w jednen miejscu, trzymając lotki spokojnie 
w kierunku poziomym. Samo tokowanic, które jest 
podobne do tokowania dzikiego indyka amerykańskie- 
go, odbywa się najczęściej nad ranem przed wseho- 
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dem słońca, nickiedy także o innej porze dnia. Kogut 
nadyma szyję, odrzuca głowę w tyl aż do karku, roz- 
pościera skrzydla z boku ku tyłowi. a jednocześnie od- 
wraca i wykręca wszystkie ich piórą do góry i ku przo- 
dowi. W ten sposob głowę prawie ukrywają ostatnie 
pióra barkowce z tyłu i pióra brody z przodu. Gra ta- 
ka idzie cornz dalej, aż w końcu widzi się tylko na- 
stroszone pióra podkladowc, a przednia część ciala 
opada głęboko ku tylnej, przez co ptak wreszcie wy- 
gląda, jak dziwaczna kula pierzasta. Kogut nie zaj- 
muje się więcej, niż jedną kurą w czasie tokowania; 
gdy ona jednak tylko zaczyna się przygotowywać do 
wylęgiwania, on poszukuje sobie drugiej, a niekiedy 
i trzeciej, z którą usiłuje zacząć grę. Podniecony 
wtedy kogut kręci się ciągle, kroczy niepodul kur, 
za niemi, zatrzymuje się znowu. kręci i tupie ciekami 
bezustannie o ziemię. (rlosu nie wydaje żadnego. 


IC d. nò 


Łowy monarsze. 


władcy curopejscy oddaji, się 
mysliwskiemu. Najbardziej 


Niemal wszyscy 
bardzo chętnie sportowi 
może ze wszystkich monarchów, 
Józet. Do zagorzałych myśliwych należą dalej: król 
Edward VII, Don Carlos portugalski, król duński, 
król Wiktor-FEmanucl III. Skoro o glowach państw 
mowa, wspomnieć też należy i o prezydencie rzeczy- 
pospolitej francuskiej, który także lubuje się w my- 
ślistwie. 

Król angielski od lat najmilodszych brał udzial 
w łowach i należy do nadzwyczaj celnych strzelców. 
Najwięcej czasu poświęcił Edward VII łowom, za cza. 
sów pobytu w Indyach wschodnich, zwanych „rajem 
myśliwych*. Polował zazwyczaj na tygrysy. Pewnego 
razu ubil w Nepalu 6 tygrysów w ciągu jednego 
dnia. I dziś jeszcze poluje sześćdziesięcio-kilkoletni 
władca Wielkiej Brytanii bardzo często w lasach Wol- 
ferton, w pobliżu Sandringham. Ostatniej zimy był 
król na lowach z naganką w Chatsworth, Choć teren 
byl pokryty grubą warstwą śniegu, przez co lowy 
byly utrudnione, mimo to od strzelb króla, lorda of 
Grey i innvch wybitnych myśliwych padalo po 1,(KKI 
sztuk zwierzyny dziennie. Jedną jedyną strzelbą ubił 
Ifidward VII w ciągu trzech dni 300 sztuk zwierza. 

Don Carlos portusalski strzela z karabinu i re- 
wolweru tak celnie, ze można go słusznie nazwać 
nowoczesnym Wilhelmem Tellem. Gdy raz król Car- 
los za pobytu swego w Paryżu, w klubie myśliwskim 
strzelał z pistoletu o zakład, dziewięciokrotnie uzysku 
nagrodę. Wówczas strzelal Don Carlos z odleglości 
17 metrów, przyczem obulil 16 figurek. Potem ujal 
w lewą rękę pistolet i położył sztucznego królika, któ- 
ry, przy pomocy mechanizmu. szybko się uwijał; na- 
liczono w króliku IV kul. Król —lowiec, strzela zarów - 
no celnie prawą, jak i lewą ręką. Kilka razy doko- 
nal on mistrzowskiej sztuki Tella. Mianowicie trafiał 
w pomarańczę, umieszczoną na głowie jego małżonki. 

Także król włoski jest wielkim miłośnikiem lo- 
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dziecięcych. Umie oma, jak każdy przeciętny czarno: 
górzec, wspinać się ze skaly na skalę i celnie inic- 
rzyć do zwierzyny. Król. «unając wenę myśliwski 
swej malżonki, darował jej wyspę Monte Cristo, jak- 
by stworzoną dla myśliwych. Irzebrana w skromny 
kostyum łowiecki, wdziera się królowa po niedostęp- 
nych urwiskach i nieraz zdaje się jej, że wrócily da- 
wne czasu pobytu jej w ojczystem Czarnogórzu. 

Także młodociany krol hiszpański lubi polować, 
i wprawia SiĘ con amore w sztuce myśliwskiej, wróżąc 
najpiękniejsze nadzicje. W czasie łowów, które się 
odbyły swego czasu w knici Rio Frio, w pobliżu Sc- 
gowia, ubito między innemi 37 jeleni, z tych 20 sam 
król położył. 

Wspomniano powyżej, że i prezydent Loubet lu- 
buje się w myślistwie. Sport ten jednak utrzymuje on 
w skromnych, mieszczańskich granicach, i jako dobry 


| myśliwy, nie może się mierzyć z takimi mistrzami, 
| jak np. Don Carlos lub król Edward. Mimo to jednak 


cesarz Franciszek . 


wów i wybornym strzelcem. Podczas ostatniego poby- ! 


tu we Fruncvi i Auglii, podziwiano prawdziwie „kro 
lewskie strzaly“ Wiktora Emanucla. Jeszcze celniej 
strzeli królowa |Ilelena. Na strzelnicy, urządzonej 
w willi Capo di Monte w strzelaniu o zaklad, królowa 
otrzymała nieraz więcej nagród, niż jej małżonek. 
Najchętniej poluje królowa na dziki, na wyspie Monte 
Cristo, gdzie kazala zbudować sobie piękny domek 
myśliwski. Wielkiemu zamiłowaniu Teleny włoskiej 
można się nie dziwić. Wszak wzrosła w dzikich oko- 
licach górzystych, pośród ludu, którego rzemiosłem 
jest myślistwo. 4 bronią oswoiła się jeszcze za lut 


miał nieraz znaczne powodzenie, a polowania, które 
urządza jesienią dla swych nkoronowanych gości, na- 
leżą do bardzo interesujących. Prezydent musiał — 
co w republice sumo przez się rozumie się — wyrobić 
sobie kartę myśliwską. jak każdy inny obywatel. 
Certyfikat, podpisany przez burmistrza, opiewa: „Imię 
i nazwisko: Loubet (Emil; zajęcie: prezydent republi- 
ki; wiek: lat Gl; wzrost: 1.64 m.; twarz: owalna: wlo- 
sy, brwi i broda: siwe; oczy: nichbieskie; usta: propor- 
cyonalne; nos: detto“. 


Korespondencye „aLowca Polskiego“. 


Z Wołynia, w pażdzierniku. 


Z inicyatywy i za staraniom p. Artura Śliwińskiego, 
jednegu z Członków zułożycialt Warszawskiego Oddziału 
Cessarakiega Towarzystwu prawidłowego myślistwa, a który 
zaszczycony został tytułem stałego członka tegoż Oddziału, 
jeszcze 2) października 1899 roku Nujwyżej zatwierdzony 
został Sławucki Oddział wspomnianego Towarzystwa, z pnt- 
wami rozciągnięcia działalności swej na wołyńską puber- 
nig i z siedzibą w Słuwucie. Parę lut pierwszych, z powodu 
zbyt małej liczby członków, pdyż było ich zaledwie kilku- 
nastu, u więc i z braku środków, działalność Oddziału te- 
go byłu bardzo mała i zusudzała się przeważnie, na udbie- 
runiu broni kłusownikam, tej istoej pludze tutejszej okolicy. 
Pa wyjścw jednak p. Śliwińskiego ze Sławuty, gdzie zajno- 
wał miejsce Głównozarządzającego dobrami księciu Romana 
Sanguszki, i objęciu takiejże pasady w dobrach Aatonińskich 
liraliego Józefa Potockiego — Oddział Sławucki nie dawał 
prawie żadnego znuku życia. 

Gdy jednak hrabia Józet Patocki, jako Członek zuło- 
życiel tegoż Oddziału, ratując sytuację, udzielił łaskawie 
w Szepetówce odpowiednie na biuro i zebrania człunków — 
pomieszczenie i zachęcił swych pracowników da zapisywa- 
nia się w liczbę członków, Oddział Sławucki wstąpił w no- 
wą orę, tak, że liczba jego członków dosięga już prawio do 
stu osób. 

Ponieważ na jednem z ogólnych zebrań, wszyscy pra- 
wie obecni członkowie zagłosowali, ażeby się starać o zmiunę 
nazwy Oddzialu Sławuckiego na „Szopetuwiecki* — Ruda wy- 
sląpiła z podaniem do (iłówoczo 'Tawarzystwa, i nastąpiło 
już Najwyższe zezwolenie, tak, 20 Oddział Sławucki przeniia- 
nownay został na Szepetowiacki z rezydencyą w Szepctuw- 
ca, stucyi kolei Południowo-Zuchodnicl. 

Skład obocny Zarządu Oddziału, jest oustępujący: Pre- 
zos pułkownik Mikołuj Widowski, Wice-prezes Artur Sli- 
wiński. Członkowie Rady: hrubiu Józef Potocki. Wincenty 
Brok), Wacław Leszczyński /pełniący zarazem urząd sekre- 
tarza Oddziału), Ludwik Czarkowski, Jan Wyszyński sędzia, 
Delencz-lenczewski sędzia, S. Kondreszew i O. Piper. ku. 
syer Włodzimierz Lewicki. 


Nr. 20. 


Oddział więc Szepetowiecki, jak widzimy, uorganizo- 
wany został kompletnie, rozwija się nieźla, ale niestety, bo- 
lączką jego jest brak własnego terenu na polowania dla 
członków, jak to mają inne Oddziały w baństwie. Brak zaś 
taki, dotkliwie uczuć się daje. gdyż nie pozwala Oddziało- 
wi rozwinąć swojej działalności tak, ażeby na terenach dzier- 


żawionych, doprowadzić zwierzoslan do kwitoącego stanu, co | 


laży w jega zadaniu. 


Przyczynę upatrywać należy w tej okoliczności, że sie- | 


dziba Oddziału w Szepotówce, otoczona jest wielkiemi fartu- 
nami. juk np. księcia Sanguszki i hrabiega Potockiego, gdzie 
trudno a dzierżawę polowań. To też Rada Oddziału, nio ustaje 
w staraniach wydzierżawienia większego teronu, choćby w dal- 
szych okolicach, hyle blizko stacyi kolei, i byłaby bardzo 
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wdziędzna DP. właścicielom większych posiadłości w guber- | 


nii wołyńskiej, gdyby zechcieli wydzierżawić polowania choć- 
by w takich miejscowościach, gdzie obecnie zwierzyny jest 
niewiele, ale, gdzie warunki pozwalałyby na zaprowadzenie 
odpowiedniego przy opiece, zwierzostanu. 


A N. 


L Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Powiedzenie Wydziału Ochrony i Palowań, 2 pazdzierni- 
ka. Wydział wyznaczył na padchodzący sezon zimowy 8 po- 
lowań zbiarowych dla Rzeczywistych Członków naszego Od- 
działu. W kazdem polowaniu będzie moglo wziąć udział 15 
myśliwych, razem więc zapoluje w tym roku na dzierżawach 
Oddziału, 120 Członków. 7 tych ośmiu polowań, 6 odhędzie 
się na terenach Osieckich, 2 ba terenach Miedzeńskich. Ter- 
miny wyzoaczono w dniach: 11, 18, 25 listopada, 2, 9, 16, 
30 grudniu i 11 styczma. Poszczepólnych terenów na rze- 
czone terminy nio wyznaczono, albowiem z polowaniem na róż: 
nych terenach trzeba będzie stosować się da stanu pagody 


: Członków wiele zażaleń nu kłusowników. 


| 


i temperatury. Zapisy przyjmuje kancelurya Oddziału. Skład- ' 


ka oznaczoną została na 8 rb. 50 kop. 


Warunek, obowiązu- , 


jący w latach dawnych, aby Członek miał opłaconą składkę : 


hiczącą, obowiązuje i w tym roku. 
wd. 30 b. m. Losowanie Czlonków 
będzie zaraz po zamknięciu zapisów, tegoż dnia o godz. Bej 
wieczorem. Polowanie VIII wyznaczane będzie o tyle, o ile 
liczba zapisanych Członków będzie tego wymugała Na 
pierwszy ogień pójdzie prawdopadobnie obszar Pogorzel w da 
brach Osieckich. Delegowani z Wydziału do prowadzenia 
polowań, następujący Członkowie Wydziału: 

Pogorzel (teren Osiecki) p. Zarembski, 

Warszewice (teren Osiecki) p. kap. Żabczyński, 

Sobienie | teron Osiecki) p. Br. Wysocki, 

Górki teren Osiecki) p. Paszkowski, 

Pola Osieckie (teren Osiecki) p. Br. Wysocki, 

Wrotnów (teren Miedzyński) p. Sturzyński, 

Jertypory ‘teren Miedzyński) p. Starzyński, 

Sęk-Rogalec (teren Osiecki) p. kap. Żabczyński. 


Losiedzenie Rady, 4 października P. Wł. Hoeticher 
wniósł podanie o utworzenie miejsca ochronnego w majątku 


Luśmierz, w powiecie łódzkim, na przestrzeui 25 włók z nuzna- | 


czeniem 2 stróżów. Miejsce ochronna zatwierdzono. 

Towarzystwa Główne zawiadamia, że na próbach palo- 
wych wyżłów w Moskwie żeton złoty naszego Oddziału przy- 
znano p. Stcklowi za jego pointa Milorda. 

Towarzystwo Źwałenników psów rasowych w Moskwie 
donosi o otrzymaniu żetonów naszych na nagrody dla psów 
myśliwskich rasowych na próbach polowych, a nadto zawiada- 
mia, że wystawa psów rasowych odbędzie się w d. 3 -7 listo- 
pada (n. st.) Rada postanowiła wysłać do rozporządzenia Ka- 
mitetu Wystawy 3 żetony: złoty, srebrny i bronzowy, dla 
najlepszych wyżłów na wystawie. 

Członek Rzeczywisty, p. Łaski 2 Sobolewa, otrzymał pet- 
nomocnictwo do ścigania kłusownictwa w imieniu naszego 
Oddziułu w okolicy, którą zamieszkuje. Zwracamy szczególną 


Zapisy zamknięte będą ` 
zapisanych dokonane | 
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uwagę PP. Członków nu korzyści, jakie z takiego pełnomocoi- 
ctwa płynąć mogą.) pragoęlibyśmy widzieć jaknajwiększą liczbę 
starających się o takie pełnomocnictwa 


Posiedzenie Rady, 11 pażdziernika. Przed kilku ty- 
godoiami lada, na skutek wniosku p. Jana Sztolemana, 
prosiła Magistrat warszawski o powiadomienie, na mocy ja- 
kiego przepisu odbywa się u nas w Warszawie i wogóle 
w Królestwie pieczętowanic zwierzyny po zamkojęciu se- 
zonu myśliwskiego. W odpowiedzi Magistrat donosi, że pic- 
czętowanie zwierzyny odbywa się w myśl § 54 przepisów 
o polowaniu, Ponicważ 6 54 niiwi tylko o kurach, nakła- 
danych na urzędaików policyjaych i wójtów za dupuszczenie 
handlu zwierzyną w czasie zakazanym, przeto Rada paosta- 
daowiła zwrócić uwagę na niezgodność zwyczaju pieczętowa- 
nia zwierzyny po sezomo, 2 $20 Przepisów, wzbraoiającym 
wszelkiego handlu zwierzyną, po zamkoięcin polowania. 


Od Członka Rady, sokretacza naszego Oddziału, otrzymu: 
jemy następującą odezwę, z prośbą o podanie do wiadomości 
PP. Członków: 

Rada Warszawskiego Oddziału otrzymuje od PP. 
Niestety, w więk- 
szości wypadków tego rodzaju odezwy zbyt są ogólnikowo re- 
dagowace i nie zawierają dość pozytywoych danych, mogą- 
cych stanowić materyał dla ś'edztwa palicyjnego, « następnie 
dochodzenia sądowego. Dla skuteczności tego rodzaju za- 
wiadomień powinny ane zawierać: 1) imię, nazwisko, zamie- 
szkanie kłusownika, 2) datę spełnienia występku, 4) imiona, 
nazwiska i zamieszkanie świadków. Raua w każdym wy- 
padku najgorliwiej popierać będzie dochodzenie sprawiedli- 
wości i prosi o komunikowanie jej a każdem uchybieniu prze- 
ciw prawu 1871 r. Nadto 25 z PP. Członków, na prowincyi 
zamieszkulych, którym dobro łowiectwa krajowego na sercu 


_ leży i którzy radziby współdziałać jego rozwojowi, raczy 7a- 


wiadomić o gotowości przyjęcia na siebie obowiązków pełno- 
mocników Towarzystwa, a to celem otrzymania adpowiedniega 
upoważnienia, o czem władze powiatowe zostaną zawiadomio 
ne z prośbą a poparcie PP. Pełaomocnicy będą mogli przed- 
stawić strażników do nagród za gorliwość. 

Warszawa, d. 4 października 1905 r. 

Sekretarz Warszawskiego Ogdziału. 


Wacław Paszkowski. 


Kankursy Strzeleckie. 


Konsursy strzeleckie o nagrody naszegu Oddziału, do 
biegają niemal do końca, a liczha konkurujących strzelców 
jest bajecznie mała. 

W konkursie do ruchomego dzika i rogucza strzela 
tylka p. Morozow, który ma już tarczę na 407 kw.; ponieważ 
muniniun oznaczono na 405 kw., przeto tarcza ta kwalifi- 
kuje się już da l-ej nagrody. 

W konkursio do rogucza również strzela tylko p. Mo- 
ruzow, który od czasu ostatniej naszej wzmiuki, poprawił 
swoją szansę do I-ej nagrody w tym konkursie, zrobił bo- 
wiem tarczę na 341 kw. 

W kankursie pocieszenia do ruchamego zująca strze- 
lał p. Jerzy Komorowski, który z soryi 15 zajęcy wywró- 
Gi bl 

W konkursio pistoletowym na lti metrów, strzelał p. 
Nelken, który swoje tarcze opieczętawane złożył Komitetowi. 
Rezultat tych strzałów niewiadomy. 

Oto wszystko, ca możemy donieść o przebicpu kon- 
kursów, wyrażając zdziwienie, że nasi strzelcy. pomiędzy 
którymi mamy przecioż prawdziwie klasowych, dotychczas 
udziału w konkursach oie wzięli. 


EZ 
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Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan. Czył, naszych o nadsyłanie wiadomości do tej rubryki). 


W Mińskiej gub. w pow. pińskim w majątku hunin, na- 
leżącym da księcia Franciszka Druckiepo Lubeckiego, odbyło 
się pomiędzy 1 a 9 września b. r. kilkodzienne, doroczne pola- 
wanie na łosie. Strzelanu wagólo do ośmiu łasi, a zabito tyl- 
ko cztery z powodu trudnych warunków, w których strzały 
były dane, a których opisanie zbyt wiele zajęłaby miejsca 
w tej pobieżnej notatce. Fosi wogóle było dużo. Nie było 
kniei, w którejby ich nie widziano. Przyczynę zabicia wzgłę 
dnie małej ilości sztuk, w stosunku do iłości widzianej, trzeba 
przypisać przedewszystkiem strasznym upałom, które ujemnie 
działały na czujność strzelców, niespodziewających się, aby 
łosie, zwierzęta bardzo ostrożne w zwykłą parę, wychodziły 
na strzelców najczęściej przed samem ukazaniem się nagao- 
ki, co miało właśnie miejsce podczas teraźniejszych polowań, 
a pędzenie każdego miotu. z powodu swej rozległości, trwa- 
ło średnio od 1'/, do 2 godzin. Oprócz łosi, których co rok 
jest więcej, rozmnażyły się w Łuanińskich lasach dziki w dość 
dużej ilaści, co wszystko razem wzięte, pozwala przypuszczać, 
20 w niedalekiej przyszłości knieje łunińskie pod względem 
abfitości grubszego zwierza będą mogły być bez przesady za- 
liczone do najlepszych w okolicy. A. Z 


W dniach 19 i 20 września, odhyło się w Parzymie- 
chach (w gub. Piotrkowskiej) u hr. Władysławostwa Po- 
tockich, poławanie na kuropatwy, w którem wzięli udział 
hrabiowie Władysław i Zenon Brzozowscy, książę Aleksnn- 
der Drucki Lubecki, hr. Zdzisław Grocholski, p. Stanisław Ja- 
kowicki, hr. Aleksandar Minski-Kaszowski, książą Konstanty 
Lubomirski, hr. Adam Sobański i hrabiowie: Aupust, Tomasz 
i Władysław Potoccy. Zabito w ciągu tych dwach dni, po- 
lując tylko od g. 10-ej do +, po południu (licząc w ta i śnia- 
danie), przy pogodzie uruczej-520 kuropstw i12 innych 
sztuk różnych. Królestwem polowania podzielili się hr. Au- 
gust Potocki i hr. Aleksander Ilinski- Kaszowski. 


Z Kłamnic donoszą, że w lasach dóbr Pławno, należą- 
cych do Stefana ks. Lubemtrskiego, w nocy z 29-go na 30-y 
września polowane na jelenie w czasie ich ryków i zabito 
trzy sztuki, zktórych jednego wspaniałego dziesiątaka. Dnia 
zaś BO go września w li strzelb zabita: 2 dziki i 254 różnej 
zwierzyny, mianowicie: zajęcy, królików, cietrzewi i bażantów. 


Wykazy Myśliwskie. 


W rewirach myśliwskich księstwa Stolberg- Wernisce- 
rade, u podnóża gór Harcu, w sezonie myśliwskim 1904/5 r. 
ubito i wytępiono następującą, pokaźną liczbę zwierzyny: je- 
leni 3:14, danieli 47, dzików 207, kozlów 118, sarn-kóz 108, 
zajęcy 4,132, cietrzewi 131, bużantów 99, jarząbków 8, kuro- 
patw i przepiórek 2,210, kaczek dzikich 315, słouck 48, beka- 
sów 29, razem zwierzyny użytecznej 6,9b() sztuk; drapieżnej 
znś: zbików 2, lisów 94, kun 24, tchóczy IIA, łosie 131, orła 
1, sokołów i jastrzębi 196. czapli 4, borauków 4, wiewiórek 
1544, ptaków wadnych 45, wron, srok i krasck 1308, królików 
1326, psów i katów (i22, razem drapicznych 5,985. Wszyst- 
kich zas razem 1:3,7590 sztuk. 


ZAOGS" 
Drobiazgi myśliwskie, 


Dla Najjaśniejszego Pana. „Rus“ przytacza za pi 
matni finlandzkieni co następuje: 


LOWTEC POLSKI. 
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Jega Cesarskiej Mości w szcherach finlandzkich nic- 
dawno. urządzona tam także polowania, w których 
raczył uczestniczyć Najjaśniejszy Pan. Na polowa- 
niach zabito znaczną ilość drapieżników. W Finlandyi 
zas obawiyzuje prawo, że ten. kto zabija drapieżnika, 
otrzymuje premium rządowe. Legsman Fabrycyusz 
mial szczęście wręczyć Jego Cesarskiej Mości pre. 
mium za lisy, które ubil. Najjaśniejszy Pan raczyl 
wydać własnoręczne pokwitowanie na pieniądze, jako 
premium. 

Rewizya. Oberpolicmajster warszawski polecił 
komisarzom cvrkulowym dokonać kwartalnej rewizyi 
wszystkich magazynów i warsztatów broni palnej. 

Łowiectwa w Austryi. Urzędowe wykazy za rok 
1903 stwierdzają. że przestrzeń zalesiona, najwdzię- 
czniejszy teren łowów, atile, i to dosyć znacznie, pa 
większa się we wazystkich krajach koronnych, z wy- 
jątkiem Galicyi i Bukowiny, gdzie ciągle jej ubywa. 
W wymienionym roku upolowano w obrębie Austryi: 
LUDGKLI zajęcy, 1.480,660 kuroputw, 213.686 bażan- 
tów, 114,830 sarn, 12.523 słonek, 60,248 cyrunek. Że 
szkodników zabito 431,51 wron i srok, 229,212 wic- 
wiórek, 64,225 lasiczek, 46,125 lisów, 28 niedźwie- 
dzi. R2 wilków. 36 rysi. 

Wartość starej broni W Kolonii odbyła się nic- 
dawno licytacya, na ktorej osiągnięto następujące ee- 
nv: za zbroję żelazny z XVWlzgo wieku zapłacono 
11.200 marek, za zlroję do pojedynku z czystego 
żelaza 2,000 marek, za szyszuk żelazny 4,300 marek, 
za pabkisze z NV-go i XVl-go wieku po RO0, 720, 
650 do J65 m. za dzidy po 255 i 305 m., za halabar- 
dy od 280 do 425 m. za sztukę. Pancerz dal tylko 
240 m. podczas gdy strzelba znalazla amatora, który 
zapłacił za nią 2,350 m. Broń damska z czasów woj- 
ny J0-letniej została sprzedana za 1,400 m., para fran- 
cuskich pistoletów za 550 m. i róg do prochu z drze- 
wa slojowatego za 225 m. 

Rdza i prochy nitrowe. Wszelkie prachy nitrowce 
zostawiają przy spalaniu kwasowce pozostalości, które 
dzialają na lufę w sposób taki, że rdza się tworzy na 
niej łatwo. Pozostałości prochów nitrowych przylega: 
ją także do ścian luty przez gwaltowne ciśnienie git- 
zów, która też nawet po wielokrotnem czyszczeniu 
i smarowaniu, okazuje zawsze sklonność do wydziela- 
nia rdzy. Zle zaś czynimy, gdy przez ustawiczne czy 
szczenie pakukumi i olejami, chcemy gruntownie uwol- 
nić lufę od pozosłałości; alhowiem w ten sposób roz- 
szerziaimy otwór lufy, co przy broni śrótowej wywolu- 
je większe rozrzucanie, a przy kulowej — pórowanie 
strzału. Jedyną prawidłową metodą wydostania pozo 
stałości prochów nitrowvch jest neutralizowanie znaj- 
dujących się w lufie, kwasów, albo Śladów kwaso- 
wych. Następuje to naturalnie najlatwiej przez alkalie, 
a raczej mieszaninę tuszezów i alkalij, w której sklad 
wchodzi alkalin, telin, cerwin it d Nie zawsze je- 
dnak ma się z soba na polowaniu taką miksturę, ani 
też nie podobna wystarać się o nią w otoczeniu pól 
i lasów, a tu każdemu zależy na tem, żeby kosztownej 
broni nic zostawić wszczącemu dzialaniu kwasów 
przez czas dłuższy. Amoniak, będący zreszt:y srodkiem 
wybornem, można wprawdzie otrzymać w każdej 
aptece wiejskiej, częsta jednak i do apteki jest za da- 
leka. Są natomiast dwa przedmioty, króre znajdują 
się nawet w najbiedniejszych chatach włościańskich, 
a które mogą} uratować nieraz bardzo cenną strzelbę, 
od zabójczej rdzy: 8a niemi mydlo i popiół drzewny. 
Mydło, przeznaczone do rozpuszczenia kwasów tlu- 
stych, reaguje zawsze silnie alkalicznie i stanowi prze- 


| to zupelnie dobry środek przeciw źrącemu dzialaniu 


rdzy z nitrowvch pozostałości. Gdy zaś nie można do- 


stać także mydła, to uciekamy się do ostatniego spo- 


sobu, który polega na wytworzeniu z popiolu drze- 
wnego silnego lugu potażowega, którym przesypuje 


(się kilka razy otwory lufy, ażeby potem wyczyścić 


ją na sucho bez trudu i wysmarować. () popiół oczy- 


, wiście wszędzie latwo, można go też mieć na pocze 
W czasie pobytu | 


kamiu, rozpalującć nieduże ognisko. W każdym razie 
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lepiej uciekać się do takich środków ostatecznych, 
aniżeli zostawić w lufie pozostałości prochów nitro- 
wych choćby tylko przez dwanaście godzin. 

Karpia a zwierzyna. Na karpie (Cyprinus carpis 
w ostatnich czasach zwrócono szczególn:; uwagę ze 
względu na związek, jaki zachodzi między ich rozpo- 
wszechnieniem a chorobą niektórych zwierząt. Cho- 
roba ta, wywolana przez motylicę, razem z owcą 
obecnie rozpowszechniła się we wszystkich krajach 
Europy. w Ameryce północnej, Fyipcic, Grenlandyi, 
Australii i t. d. Zapadają na nią między innemi zaja- 
ce, króliki i t. p. Sprawcą choroby jest, jak wapo- 
mniano wyżej, motylica /Mislomum hepalicum), żyjąca 
przeważnie w przewodzie żólciowym. Skladane tu ja- 
jeczka, po pewnym czasie przedostaj; się do kiszek, 
a ztąd wraz z ekskrementami wychodzą na zewnątrz, 
poczem potoki wody deszczowej unoszą jajku do rzek, 
jezior lub stawów. W wodzie z jajeczek rozwijają się 
kuliste zarodki, okryte na powierzchni ciala migaw- 


kami, przy pomocy których przez jakiś czas pły- 
wnją. Dalszy rozwój odbywa się w cicle drobnych 
mięczaków  (Limnacus truncatulus, przebywających 
w znacznej ilości w wodach stojących pastwisk. 
larwy tego pasorzyta, pod postacią t6 zw. cerkit- 
ryj, opuszczają cialo ślimaka, pływają w wodzie, 
n następnie przytwierdzaj się do roślin wodnych 


i znów przceobrażają się. Zwierzęta, pożerając rośli- 
ny, połykają zarazem larwy motylicy i w ten sposub 
zarażają się. Mokre ląki sprzyjają przeto rozpowsze- 
chnieniu się choroby, szczególniej jeżeli poprzerzynu 
ne 8} rowami, w których chętnie przebywają mięcza- 
ki. Zauważono, że w tych okolicach, gdzie Znajduje- 
my znaczną ilość karpi, choroba pośród owiec znacz- 
nie zmniejsza się. Fakt ten łatwo daje Bię objaśnić: 
karpie niszczą bardzo wielką ilość wsponnmianych 
mięczaków, któremi Bię żywią, i w ten sposób oczy- 
szczają wodę, którą piją zwierzęta. Podobną przyslu- 
gę wyświadczają i inne ryby, np. karusic, węgorze, 
a także żaby, krety, kaczki; mewy również należą 
do obrońców zwierzyny w walce ze szkodliwym pa- 
sorzytein. 


Zwierzęta kopalne W zachodnim (regonie odgrze- : 


bano kości i cale szkielety przedpotopowych zwierząt. 
swinie i dziki dochodzily rozmiarów krowy, wielbł:;)- 
dy bvly o 1'/, razy większe, niż dzisiaj; wśród wy- 
kopalisk znalazły się koniec o potrójnych kopytach. 
Udgrzebano szczątki zwierząt kopytowych, które 
przypominają dzika i jelenia, — jedne miały 10 stóp 
dlugości i 6--7 stóp wysokości, inne nie przenosiły 
wzrostem psa podwórzowego. Okazy te byly dotych- 
czas. nieznane. 

Król Alfons mistrzem strzeleckim. Na odbvtem nie 
dawno w San Sebastyan strzelaniu do golębi, król hi- 
szpański, Alfons XIII, odniósł zwycięztwo, wygrawszy 
nagrodę, przez nicgo samego wyznaczoną. Don Luis 


Hurtado Mendoza wziąl drugą, nagrodę. Król Alfons ; 


ubił 23 z 24 golębi, drugi zwycięzca zabił 22 go- 
łębic. 
Wystawy psów. Dwie największe wystawy psów 
odhędi;; się w roku 1906 w Berlinie i Frankfurcie nad 
Menem. W ostatniem mieście przepowiadaj;;, Że Zapi- 
sze się na wystawę 2,000 psów. Z obawy ^ brak 
miejsca, wielu hodowców już zapisuje psy swoje. 
Polowanie na grausy w Szkocyi i Anglii polno- 
«nej odbywa się obecnie z dobrym rezultatem. Mnó 
stwa osób przyjechało w tym sczonie na bagniska, 
gdzie te ptaki przebywają: kolej, idąca w te strony, 
nie mogla pomieścić licznych myśliwych, spragnio 


nych tego polowania. Jednego dnia przyhylo ich 3,000 ` 
do miejscowości Perth. Rugniska wydzierżawiono za ` 


bardzo znaczne sumy. Wogóle powodzenie tegoroczne 
było największe. 


— 


Ze wspomnień afrykańskiega myśliwego. Wiec pan 
widział ludożerców, razmawiałeń z nimi? To okrojue! Ale zjeść pa 
na na ihai? 
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— Nie, proazę pani!.. Rylem tylko raz jeden urmicazczony 
w „menu“, ale w oslatniej chwlii wykreślono mnie. 


Pociecha. Od połowy b. m nie wolna polować na dzikie 
| kozy. Iocieazajmy Rnię więc nwojekiemi grwiami--tego gatunku nie za- 
brakoie. 


Pies a deszcz  /un Iaydor Papic! zgadnij 


pan, czem nię różni piea od deszczu? 


(do p. Salezego). 


Pan Sałcey. — (Co lo jest pies od deszczu? 
Pan Jleydor. — Że piea szczcka zc zlońci, a deszcz szczeka 
z dachu. 


Kalendarz Myśliwski 
| ILUSTROWANY 
na 1905 rok == 
pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSK TEGO" 
wydany nakładem 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 
jest do nabycia w Redakcyi (Warecka 15), w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej B. Ronczewski 
(Królewska 17) i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 45 kop. 
bez oprawy 60 , 


Treść Nr. 20 „Łowca Polskiego”. 


Prawe łowieckie w Polsce w wiekach średnich. Dr. Ta- 
deusz Mańkowski (ciąg dalszy). — Kuropatwa. Wiktor Stephan 
ciąg dalszy). -- W sprawie sztucerów. Bazyli Petro. — 
Brań myśliwska na Wystawie Powszechnej w Leodyum — 
' Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. Józef hr. Po- 

tocki (ciąg dalszy) — Drop. -- Ławy monarsze. — Korespon- 
dencye „Łowca Polskiego" — 4 Towarzystwa prawidłowego 
myślistwa. — Kronika myśliwska. -- Wykazy myśliwskie. — 
Drobiazgi myśliwskie: (Dla Najjaśniejszego Pana). (Rewizya). 
„Łowiectwo w Austryi). (Wartość starej bruni). (Rdza i pro: 
chy nilrawe). (Kurpie a zwierzyna). (Zwierzęta kopalne). 
(Król Alfons mistrzem strzeleckim). (Wystawa psów). (Polo- 
wanie na grausy). — Humorystyka. 
W felietonie: Z polowań w 
Jan ŚSzłolcman (dokończenie). 
Ilustracye: Wieczór jesienny. 


Ameryce Pułudniuwej. 


Prenumerata .„Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznic 6 rub., pólrocznie :| rub., kwartalnie rub. L 
50 kop. (z odnoszeniem do domu). 
Z przesyłką paoztową* rocznic ? rub., półrocznic 3 rub. 50 kop. 
kwartalnie | rub. 75 kap. 
Zagranicą: tocznie 10 guid., albo 1G marek, albo 20 fecanków; pól- 
rocznic 5 guld., albo A marek, allo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOÓWCA POLSKIEGO" 30 kap. 
Ogloszenia za wierz drobnego pisma (petitu) Inh jego micj- 
= sec 10 kop. 


„LOWCA POLSKIEGO" prenumerować możoa: w Kantorze 
Administracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warccka 15, w Kancclarv, 
Warszawskiego Oddzialu Cexanskiego Towarzystwa Irawidlowego Mp- 
ślintwa, Nawr-Śniat 35, oraz we wszystkich krięgarniach w Warszawie 
i na prowincyi. 

Listy do „kawea Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


BEZPŁATNIE. 
Enecyklopedyę Podręczną 
~= <= ||ustrowaną 


bez żadnej dopłaty do ceny prenumeracyjnej 


daje swoim prenuneratoron 


w 1905 


r. 


OLOWO 


wielki dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny ì literacki 


Encyklopedya Podręczna, w opracowaniu profesorów uniwersytetu lwowskiego 
i pierwszorzędnych uczonych, obejmie przeszło 2,000 stronic i stanowić będzie podręcznik nie- 
zbędny dla każdego wykształconego człowieka. 

Warunki prenumeraty .Sława:' W Warszawie: rocznie 9 rubh. 60 kop. kwartalnie 2 ruh. 
40 kop.: w Cesarstwie i na prowincyi: rocznie 12 rub; kwartalnie 3 rub. 


Adres „SŁOWA: Warecka 15, w Warszawie. 


SKLAD BRONI 
Stefana Bagińskiego 


w Warszawie, ul. Długa 19. 


Poleca wielki wybór broni 
myśliwskiej 
najnowszych syatemów z pierwszorzędnych 


fubrvk, a także wszelkie przybory do brani 
i polowania. 


WM ż:. Bronie jednocynglowe 
JNOWUSU. z ejeciarami, Cztero- 
lutki, Automaty Browninga do 


śrótu i t. p. 


Wazvystkie hronie dokładnie wvpróohowane 
dprzedaja się pod gwsrancyn po cenach fa- 
hrvcznych. 


Cenniki ua żądanie. (0l) 


w Wo do 


ISTNIEJĄCA 


Fabryka wyrobów stolarskich 


Józef Sawicki 


w Warszawie, ul. 


OD ROKU 1844 


MOKOTOWSKA 43. 


Poleca meble własnega wyrohu we wszelkich stylach klasycz- 
nych oraz najnowszych fasonach modernizmu (sccesyi) z wyborowych 


materyałów. Ceny umiarkowane. 


ieżiniaje («6 DA i 


ZAKŁAD 
wypychania zwierząt i ptaków 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 


pozoalaje na dawnem micjacu Ł j. na 


Kratowskiem-Przedmiaściu Nd 22 
A. Łastowski 


Uczeń Delenalle'a w Faryżu. 


ROMUALD WIĘCKOWSKI! 


Awokat przysięgły. 4%%%% Chmielna 24 


Jloamonena Menaypoa. Bapana., 30 Cenraópa 1905 r 


TELEFON 2625. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 
dakcyj „bowca Polskiego'* (Warecka 15). 


Nad Nilem % 


KO Ó ° e 
>% Niebieskim 
jrzoz Jana Sztalemana 
z ilustracjami Józefa Rapackiego. 
Jeat lu niezmiernie interesujące aprawozda- 
nie z luwieckicj wypruwy do Sudanu hr. Józcfa 
Potockicga, któremu tuwaczyszy! autor ninicj- 
azegu dziela  Żywu keeńluno notatki myśliwakie 
i opiay przygód lowicockich, zdubią liczne fotugea- 
fie, zdejmowane przez uczostników wyprawy, 
która byla pierwszy myśliwsky wypinwa w tej, 
mali jeazcza znanej aportamcenom krainie. 
W;danie uzdobne z kolorawaną okładką 
Cena rb 5. 
Prenumeratorowie „ŁOWCA POLSKIEGO" 
mugg otrzymać to dziadu w Redukcyi (Warecka 15) 
a po 4 ruble 


Rodaktar i wydawca Jan Sztoleman 


Druk Piotra Laskauera | Sp. Warsawa, Nowy-Świal 41. 


